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Do M ick ie w icza  b ro n ił m i dostępu p ro ­
g ram  szko lny — a przędę w szys tk im  
p ie rw szy  m ó j g im na zę d n y  po lon ista, 
z g ry ź liw y , w ysch ły , a rtre ty c z n y  cz ło w ie ­
czek, n iosący popłoch w serca naw e t n a j­
b a rd z ie j bezczelne. .Jakże można by ło  po­
ją ć  i przeżyć p iękno  poezji, k iedy  każda 
księga ..Pana Tadeusza- n iosła groźbę 
p ro feso rsk iego  sądu i k a ry  — k iedy  każ­
dy k w ia t  sop licow sk i w ią d ł w  notesie 
b e lfe rs k im  ja k  w  z ie ln ik u , a konce rt Ja n ­
k ie la  g łuszy ło  py ta n ie :

— Co chc ia ł w y ra z ić  poeta przez „ f a ł ­
szyw y a ko rd  ja k  syk  w ęża '1? B ro s z k ie ­
w icz !

Po dziś dzień tru d n o  jes t czasem o m i­
nąć nudę tych  w spom nień  i nad „P anem  
Tadeuszem 4* czy lo za ń sk im i l ir y k a m i od 
razu p rze jąć  się n iezm ie rną  w ie lko śc ią  
o w e j poezji.
Na szczęście z iy  po lon is ta  

n ie  zag rodz ił m i w stępu do 
in n y c h  kra .iów  poe tyck iego  
p iękna . P rogram  szko lny  le k ­
cew aży ł S łow ackiego . D zięk i 
tem u dw a czerw onozło te  tom y 
„D z ie l zeb ranych " w yd a n ia  P i­
n iego  s ta ły  się p ie rw szym  
w ie lk im  o d k ryc ie m  poezji. S ło­
w a c k i zerw 'at tam ę —  dz ięk i 
S ło w a ck ie m u  zna laz łem  w śród 
ko legów  z p ie rw sze j g im naz­
ja ln e j p rzy ja c ie la  i od tych  dn i 
rozpoczę liśm y w spó lne  podró­
że przez to m y  B yrona  i R im ­
bauda, P uszk ina  i  B aude la i- 
re ‘a.

P rz y ja c ie l sam p isa ł B y ł to  
k rę p y , po ryw czy , b rz y d k i ch ło ­
pak. M ia ł tw a rd e , rudaw e  
w ło sy  i oczy p iękne, jasne, 
bardzo  m ądre. P rz y ja c ie l m ó j 
n ie  ży je  — po ucieczce z obo­
zu h it le ro w s k ie g o  nie ud źw ig ­
n ą ! grozy w o lnośc i, p o p e łn ił 
sam obó js tw o, Poezja naszego  ̂
p oko len ia  s trac iła  ta le n t pełen 
od w a g i i pasji. B yt p ra w d z i­
w ym 1 poetą — w iedząc o ty m  
w sp o m ina m  go z ty m  w ię k ­
szym  bólem  i goryczą.

W  ow ych jednak , ch ło p ię ­
cych  la tach  nie. p rzeczuw a liś ­
m y  z łe j przyszłości. W n ie ko ń ­
czących się rozm ow ach p lano­
w a liś m y  ją  na m ia rę  n iedo­
św iadczonych .a m b ic ji i trz y ­
nas to le tn iego  o p tym izm u , S te ­
fa n  chc ia ł być poetą — toteż 
on w ła śn ie  b y l tym , k tó ry  
p rzew odn iczy ! w  o d k ryc ia ch  
now ych  ko n ty n e n tó w 1 poetyc­
k ic h . k tó ry  ob e jm o w a ł je  szer­
szym  niż; ja  spo jrzen iem  i g łę­
b ie j n iż ja przeżyw a) ich w ie ­
lo ra k ie  p iękno. On skup o w a ł 
to m ik i w yd a n e  przez M o r tk o -  
w icza , on p ie rw szy  p rzyszed ł 
k ie d yś  do g im n a z ju m  niosąc 
w  pam ięc i gorące, na jnow sze  
o d k ry c ie ; T u w im a .

B y ło  to  p rze d w io śn ie ., M a r-  
Cbwa słota, m arco w y  w ia tr .
S z liśm y do dom u da leka  o k rę ż ­
ną drogą. S te fan k u p ił to m ik  
Poety poprzedniego d n ia  U p ił 
się n im  — w yu czy ł k ilk u n a s tu  
w ie rszy  na pam ięć sam n ie  
w iedząc k iedy. G dy sz liśm y 
w ię c  przez ow deszcz, i w ia t r  
m ó w ił je  w głos. pow ta rza ł 
s tro fy , w y b ija ł ich po ryw czy  
ry tm .

W o d k ry w a n iu  p iękna  sz tuk i k ry je  się 
w ie le  c h w il p raw d z iw eg o  ludzk iego  szczę­
ścia. Dla tych , k tó rz y  ich n igdy nie za­
zna li, k tó rzy  przeżyć ich  m e u m ie ją  m am  
sekretne, w s ty d liw e  w spółczucie. Podo­
bne do w spó łczucia  ka lekom  — bo słowo 
szczęście na pew no nie j< st w tym  w y ­
padku przesadą Szczególnie gdy m ow a 
o łapczyw e j, gorące j m toności.

P rzeżyw a liśm y ow ego on ia  c h w ile  ta ­
k iego w łaśn ie  szczęścia k iedy  S te fan  m ó­
w i ł  sw ym  g łu ch ym , ła m ią cym  się g łosem :

1 kędyż ty  go p row adz isz  
D rogo  daleka?
1 czerń go cieszysz, radujesz,
D rogo strzelista?

Od owego dn ia  zaczęła się nasza ado­
rac ja  d la  Poety M ia ła  dn i sw ych w y s o ­
k ich  lo tów  i godziny g o i/k ie g o  p ro testu . 
C zeka liśm y na każdy now y w iersz, na 
każde jego słowo. M łodość jest nie ty lk o  
czasem na jgorę tszych  p i.v ja z .n i — jest 
też na jsu row szym ; n a jb a id z ie j w ym a ga ­
ją cym  sędzią. Domaga -tę jedynego w y ­
boru  — w ie lko śc i n iczym  n ieskażonej. 
M ó w iliś m y . W ie lk i Poeta A le  czasem 
ów now y wiersz, gn ie w a ł, n iepoko ił. Pa­
m ię tam  okres w ahań —- p ra w e  zdrady. 
G n ie w u  za „s e n tym e n ta lizm  i ko k ie te rię  ,

I w ła śn ie  w tedy w zrosło  nad naszym i 
g ło w a m i „N ieznane  d rzew o“ .

S kończy ły  się w szystk ie  W ahania i ża­
le. P o w tó rzy liśm y ., W ie lk i Poeta, la  pew ­
ność pozosiąta Z ro d z iła  n ieprze jednaną, 
gorącą w ierność. Ileż to  tezy p o w ta rz a li­
śmy owe s tro fy .

Odzie jesteś drzewo mocne i dumne
Rozgałęzione, l iściami szumne,
Węzłem korzeni zarosłe 10 ziemi,
Drzewo, z . k tó rego  będę m ia ł  t r u m n ę ?
Muszę cię poznać, w  korę  zastukać...
Po lasach wołać, po borach hukać...

M ia łe m  . zasadniczo napisać szkic o 
„K w ia ta c h  p o ls k ic h “ . W  p ie rw szą  rocz­

n icę śm ie rc i Poety m ia łem  zasiąść nad 
s tron ica m i poernatu — - w y ló w ić  zeń .w ą t­
k i' n a jg o d n ie jsze , uw agi, języ k ie m  k r y ty ­
ka opow iedzieć o jego. p iękn ie .

Podarłem  sporo zaczętych k a rte k  n im  
z rozum ia łem , że nie p o tra fię  N ie  p o tra ­
fię  om inąć osobistych w spom nień, osobi­
stych w yznań. B y ł p ra  zie- jed n ym  z n a j­
b liższych p rze w o d n ikó w  wczesnej m ło ­
dości. Jakże  w ięc  p isać „z  dys tansem “ 
o w ie lk im  p a m ię tn ik u  tak iego  cz łow ieka?  
P iękna  jest m ądrość k ry ty c z n e j ana lizy , 
rozb io ru , k tó ry  usta la  p raw a  b a rw  i św ia ­
te ł, p raw a  m yś li i Wzruszeń. N ie  p o tra ­
f ię  jednak  naw e t się o n ią  pokusić. 
„ K w ia ty “ , k tó re  leżą przede m ną zb y t są 
bogate, zby t W ie lo ra k u , bym  u m ia ł je  
objąć, k ilku d z ie s ię c iu  zdan iam i, so lidne ­
go, k ry tycznego  rozb io ru . Poza tym  sam 
za m ia r b y ł chyba zb y t pochopny- i śm ia -

a w t s

! w . ;

B. Z b r o iy n a  „P o r t r e t  T u w im a '1

le d w ie  k o n f lik tó w  epoki toczą się raczej 
na ich p e ry fe r ia ch  — to ¡os rzeczyw is te ­
go bohatera  dz ie je  się w ła śn ie  w ce n tru m  
ow ych k o n f lik tó w . Poem at n ie, jes t. w  
is toc ie  opow ieścią  o A n ie lce  i K az iku . 
„ K w ia ty “  bow iem  są po prostu  p a m ię t­
n ik ie m  poety, p o m ię tn ik ie m  w ie lk ie g o  
liry k a . 1 d la tego  rzeczyw is tym  bohaterem  
poem atu je s t o jczyzna  poety, rz e czyw i­
s tym  zaś d ra m a te m  h is to r ia  je j  losów  
współczesnych.

O to początek „K w ia tó w “ . Z daw a łoby  
się, że sięga la t da lek ich  i sp raw  od le ­
g łych . Poeta w p ie rw  ob iecu je  rzeczow ym  
tonem  ep ika :

Ja k iż  to buk ie t?  Zaraz s ław ię
Opisem śc is łym. N a jp ie rw  róże.

V;

A le  jest rok  1940. R w ie  się w ięc ów  
opis spoko jny  i e p ick i, w m ia rę  sen ty ­
m e n ta ln y , w  m ia rę  ż a rto b liw y .

O to  pada p y ta n ie :

.. .Więc ja k  pachniałeś,
bzie w a rszaw sk i

K ie d y ,  rażąca  i  nieznośna,
Przyszła , r u i n y  s tro jąc  w  blaski.,
N o w e j  n ie w o l i  p ierwsza wiosna?

B yć może, że kiedyś, k iedy „ K w ia ty “  
staną się szacowną le k tu rą  szkolną p ro ­
p o rc je  u legną zm ian ie  Że nasze oczy, 
oczy współczesnych, /.by* są w ra ż liw e . 
Że zb y t w y ra źn ie  p a m ię tn ik  poety m ów i 
o naszym  w ła sn ym  .życiu, zbyt ła tw o  
p rzyp o m in a  w łasne traged ie , byśm y m o­
g li dostrzec na p ie rw szyn  p ian ie  los bo­
ha te ró w  ep ick ich . P rz y jm u ję  m ożliw ość 
b łędu , poddaję  spraw ę pod dyskus ję  
p rzysz łym  poetom , k ry ty k o m , po lon is tom , 
h is to ryko m .

Na razie  je d n a k  nie chcę ustąp ić  ze 
s fo rm u ło w a n ia : p a m ię tn ik  poety. Są tu  
„op isy  p rz y ro d y “  i „w ą tk i n a rra c y jn e “ , 
godne każde j w ie lk ie j pow ieści p o e ty c k ie j. 
Zgoda — p rzypom ina  się c h w ila m i w spa­
n ia ła  tra d y c ja  „P ana '1 adeus/.a“  z je j 
n a rra to rską , pow ieściow ą w łaśn ie  dyscy­
p liną . R ównocześnie je d n a k  i przede 
w szys tk im , w idzę  co innego. O to  pod po­
zo ram i ta m tych  op isów  i fa b u ł poeta to -

ly  — b ra k  m i przecież dośw iadczenia  w  
tru d n e j k ry ty c z n e j dyscyp lin ie .

O czyw iśc ie  ła tw ie j b y ło b y  pod jąć  te ­
m at, gdyby ów  poem at czy ta ło  się ja k  
„n o rm a ln ą “  ep icką  opow ieść o k i lk u  bo­
ha terach . k tó ry c h  losy poeta z czujnością, 
śledzi i, z p recyz ją  opow aaa — rqk  po 
roku , fa k t po fakc ie . C hrono log ia  zdarzeń, 
w ą tk i lu d zk ich  b io g ra fią  i.h a ra k te ry , o p i­
sy, psychologia... można by sobie p rzy ­
pom nieć w yp raco w a n ia  szkolne sprzed 
dw u d z ie s tu  b lis k o  la t  i jeden  z pod roz­
d z ia łó w -z a ty tu ło w a ć  na p rz y k ła d : „O p isy  
p rz y ro d y  w „K w ia ta c h  p u isk ich “  Ju liana  
T ü w irr ia “ . M ożna by się za jąć losam i 
A n ie lk i lig a r io w , czy K az ika  M erg ie la  
i tym  sposobem pom inąć losy... Poety.

N iech iednak n ik ł nie p ró b u je  w  ten 
sposób poznać barw ę, zapach i p iękno  
„K w ia tó w  p o ls k ic h “  W istocie losy d w o j­
ga bohate rów  poem atu ani n ie są zbyt 
bogäte. ań i n ie ' m isą' żadnego ró /w ią ż a - 
n ia  pod ję tych  spraw , żadnych sobie poe­
ty c k ic h  petań. Są lo m ir.-o w szystko  bo­
h a te ro w ie  pozorn i, choć pceta obycza jem  
p ra w ie  pow ieści«»pisarskim  sięga az po 
losy. ich ro d z in , w c/.asy bardzo , odległe.

Czym że jest w ięc ów  poemat? Jego bo­
h a te row ie , ich życ iow e lo le je  są ty lk o  
p re tekstem , co c h w ila  tracą  się z oczu, 
co c h w ila  o taczający ich św ia t w zrasta  
w ysoko  ponad ich g low v. i onad ich sp ra ­
wę, T in  ep ick ie  s ta je  sin w ażnie jsze od 
ep ick ich  postaci — scenerii! k ra ju  i h i­
s to r ii szersza i bogatsza od ró l scenicz­
nych. . . . .

K tó ż  jes t w ięc bohate rom  poem atu?

Z an im  padnie odpow iedź ha to py tan ie  
za jrzę  na o s ta tn ią  s tronę , ks ią żk i i pod 
o s ta tn im  w ierszem  ep ilog i, odczytan i no­
ta tk ę  au to ra  in fo rm u ją > ą  k iedy i gdzie, 
w  ja k ic h  la tach i k ra jach , spisano owe 
s tro fy . O to n o ta tk a : Rio tle Janeiro, listo­
pad 1910 — New York. lipiec 1944.

A  zatem  pisane na obczyźnie, w o k ru t ­
nym  czasie w o jn y , k lę sk i i o ku p a c ji. Da­
ta końcow a to data p ie rw szych  d n i z w y ­
c ięstw a.

T o  w ie le  tłu m a czy  z ow ych  pozornych 
n ie log iczności i n ie ko n se kw e n c ji poem a­
tu . C hociaż losy bohate rów  pozornych- 

- s ięga ją  czasów od leg łych  i tk n ą w s z y  za-

czy n ieusta jącą  dyskus ję  szuka, zadaje 
p y ta n ia  i rzuca odpow iedzi. P y tan ie  na ­
czelne jest jasne: skąd si« w z ią ł rok 1989? 
G dzie  źród ła  traged ii?  O w em u zaś g n ie ­
w o w i i trosce p a trio ty , k tó ry  na stronach  
tw órczego p a m ię tn ika  o d k ry w a  los o j­
czyzny — rzeczyw istego bohatera  sw e j 
m iłośc i i tęskno ty  — przew odzi jedno 
hasło, jedna  naczelna ob ie tn ica :

W ró ć m y ,  Wis ło ,  po tę czerw ień,
W  g łęb in ie  tw e j  chowaną wiecznie ,
W ró ć m y  z w ich re m , zb ro jnym  w  gn iew
I  w  nową młodość, w ia rę  nową...
Ten w ic h e r  — naszą pieśń paderw ie
1 b lask, i k rz y k ,  i wiersz, i  k re w !

Pisane b y ły  te stówa w lipcu, 1944 ro ­
ku. P a m ię tn ik  poety m ó w ił nasze m yś li, 
o p ow iada ł h is to rię  naszej k lę sk i i rozpa­
czy. gn iew u  i nadziei. Te p raw dę przede 
w szy s tk im  w poemacie T u w im a  o d k ry ­
w am  i dz ięk i n ie j jest on d la  m nie  ró w ­
n ie  w ie lk i,  ja k  b lis k i.

B ra k  mi. dośw iadczeń i um ie ję tnośc i 
k ry ty k a . N ie p o tra fię  p rzew idz ieć  sądów, 
k tó ry m i nauka o lite ra tu rz e  w y ja ś n i k ie ­
dyś catą ta je m n icę  w ie lko śc i i p iękna 
„ k w ia tó w  p o lśk ich ". M ów ię  o n im  jak  
jeden z m ilio n ó w  czy te lń  ków  i sk ładam  
ty lk o  osobiste w yznan ia .

A le  sądzę, że fa k 1 .ten ma sw o ją  wagę. 
Od p ie rw szych  bow iem  spo tkań  z poezją 
T u w im a , po osta tn ie  po /t gna lne le k tu ry  
tow a rzyszy ła  im  jedna  pew ność- On m ó­
w i-o  nas. o narodzie, o iego trud a ch , w a l­
kach , zw yc ięs tw ach . To  p ra w d a , że nie 
zawsze sięgał po pe łną  p raw dę . N ie  b y ł 
je d y n y m  .— czasem w ik ła ł  n u r t  sw ej 
m yś li, czasem rezyg n o w a ł z w ie lk o ś c i na 
rzecz goryczy.

Dziś jednak całość jego dzie ła  m ów i 
w y ra ź n ie : by! p a m ię tn ika rze m  narodu , 
w ie lo k ro tn ie  byt jego sum ien iem .

Jest to chyba na jw yższa godność, ja ką ' 
tw ó rca  może osiągnąć, i tę godność Ju r 
lia n  T u w im  osiągnął. N a jp e łn ie jszym  zaś 
dow odem  tego fa k tu  jest p a m ię tn ik  poety 
u ję ty  w  fo rm ę poematu, p isany pofnię- 
ri/.y lis topadem  1940 roku  a lipcem  roku  
1944, noszący ty tu ł „K w ia ty  po lsk ie “ .

N ie z n a n e  d rz e w o
Gdzie jesteś, drzewo mocne i dumne,
Rozgałęzione, liściami szumne.
Węzłem korzeni zarosłe w ziemi,
Drzewo, z którego będę miał trumnę?

Muszę cię poznać, w korę zastukać.
Po lasach wołać, po borach hukać: 
Gdzieżeś tajemne drzewo trumienne?
Twój narzeczony przyszedł cię szukać:

Błądzi strapiony po czarnym borze,
Drzewa swojego znaleźć nie może 
Zaszum mi, zaszum na wieczność naszą, 
Zanim się z tobą do snu ułożę.

Trzeba się przecież umówić wprzódy 
Na owe ciężkie śmiertelne trudy,
Gdy nam sądzono po nieskończoność 
Zmieniać się w popiół, w bezpłodne grudy.

Może na tratwach po sinej fali 
Przypłyniesz do mnie z. ogromnej dali,
1 wstyd nam będzie, wieczny sąsiedzie, 
Żeśmy do śmierci się nie poznali!...

A może rośniesz przed moim domem,
Co dzień witane a nieznajome,
I ktoś ci może wyrzezał w korze 
Miłe litery, serce widome?

Długo, serdecznie gadałbym z tobą. 
Wzruszyłbym wierszem, wymógł żałobą, 
Żebyś rozparło tę ziemię czarną 
I znów zakwitło na dziwo grobem.

Żebyś mnie w siebie jakoś wszczepiło, 
Wydarło z ziemi ukrytą siłą!
Coś może złączy nerw jakiś z kłączem 
i zadrzewimy się :iad mogiłą!

Może ogromnym westchnieniem z łona 
W górę nas wzniesie ziemia zielona. 
Ziemia jedyna, ziemia rodzima 
Tym grobem w samo serce zraniona.

JJ achtIV Sadkowski

Konslanteqo G pieśń o wieku
Piszcza łkam i,  kadz id łem , m i r te m

i rozm a ryne m  
zdobi ł  t rw o ź n y  l lo r a l i u s  p rzep ływ a jącą

godzinę,

Niobe, córo T an ta la ,
Niobe, żono A m f io n a  —

M y  d ’a c iebie  inacze j:  tobie, Niobe,
z w ieczora

d ró ż n ik  lam , i zapala  na k o le jo w y c h
torach

Tobie  dz iec i śp iewa ją .  Tobie  m o to r
w  o b łoku

Tobie ,  N iobe, bo tyś  jes t k r w ią  o k u p io ny
po kó j

D la  c iebie d y ty ra m b  w y k u w a n i ,  pod  
s tropem  p ochy lony  z ło tn ik  

maszyno tkacka , ęhorągw io , chora le
p o r tó w  i lo tn isk  

P rzysz ła  „N io b e “  G a łczyńsk iego  trzy  
la ta  tem u — i.n a  dw a  la ta  przed śm ie r­
c ią  poety. P rzyszła  ja k o  w ie lk i poem at, 
n a jw yższy  chyba w ys iłe k  i na jw iększe  
os iągn ięcie  w  d o ro b ku  poety. P rzyszła 
ja k o  jedne  z n a ja m b itn ie js z y c h  w  na­
szej poezji p ró b  w yśp ie w a n ia  w zn ios łe j, 
pa te tyczne j p ra w d y  o w ie ku .

P rzysz ła  „N io b e “  G a łczyńsk iego  w  czas 
na jw yższego nas ilen ia  .g igantycznego 
p rz e w ro tu  w  dz ie jach . P rzysz ła  w czasie 
od radzan ia  się z w o je n n e j k lę sk i i roz­
paczy, w  czas p o d e jm ow an ia  n a jt ru d n ie j­
szych, n a jw ię c e j w  życ iu  w ażących de­
c y z ji św ia¡.«pog lądow ych. P rzyszła  ja ko  
w sparc ie  d la  tych , k tó rz y  m ie li odwagę 

•zajęcia a k ty w n e j, tw ó rcze j postaw y ży­
c io w e j. po; la w y  bud ow n iczych  — i ja k o  
po tęo ien ie  lud z i u ch y la ją cych  się od od- 
oow ied /.ia lnośc l za lo -v  św ia tu

t \ . E. Uuchadolska

Niobe, córo T anta la ,
Niobe, żon o A m f io n a  ■—
R o z tw o rz y h y p i  c ie rp ien iem  mądra , da j  

mądrość tym ,  co krzyczą:  
„M a tk o ,  czemuś nas, m a tko ,  nie u rodz i ła  

na Ks iężycu?“
P rzysz ła  w  czas w y z w a la n ia  się spod 

p rzy tła cza ją ce j, n a rzucone j przez w o jnę , 
grozy śm ie rc i, w  czas zw yc ięsk iego  h u ­
m an izm u, w ia ry  w  życie  i m iło śc i życia, 
k tó re  o p a rły  się, p rzem og ły , z a tr iu m fo ­
w a ły  nad faszystow ską  zagładą. P rzyszła  
z g łęboką, ca łą  p ra w d ą  życia  p o tw ie rd z o ­
ną m ądrością :
Co się łzą oświec iło ,
.to słońcem wschodzi.
Co się w  z iem ię w rzuc i ło ,  
lo  się urodzi;
Co się w  w ia t r  rozmota lo ,

: to się żmola.

Za p a g ó rk ie m  
cicha woda.

P rzysz ła  „N io b e “  G a łczyń sk ie g o 1 w. efeas 
gorących , n a m ię tn ych  snorów  o is to tę  
i  k s z ta łt p ra w d z iw ie  współczesnej poezji. 
Zewsząd pada ły  wówczas głosy sarka jące  
na stan  w spółczesne j poezji, w y ty k a ją c e  
je j  pow ażne zan iedban ia  i b łędy lu b  też 
w ręcz  p o m a w ia ją ce  ja  o u w ia d  i k ryzys. 
W szys tk ie  te oskarżen ia  s p o tyka ły  się we 
w sp ó ln ym , su ro w ym  orzeczeniu, że p ra w . 
da o naszym  p rze ło m o w ym  czasie nie 
t r a f i ła  jeszcze w  sw ych  pe łnych  w y m ia ­
ra ch  do p o e tyck ich  u tw o ró w . A  jedno ­
cześnie — ja k b y  przez w ie lk i h is to rycz ­
n y  pa radoks — n ig d y  p rzed tem  nie w y ­
suw ano pod adresem poetów , ta k  s ta ­
now czo i z ta k im  żarem  p o s tu la tu  w y ­
śp iew an ia  ow e j „p ie ś n i o w ie k u “ .

W p ra w d z ie  i d a w n ie j, zawsze w  o k re ­
sach ' h u m a n is tyczn e j odpow iedz ia lnośc i 
sz tu k i, w  postępow ych  okresach rea lizm u  
zdaw ano sobie spraw ę, że w ie lko ść  poe­
ty  m ie rzy  się przecież w a rtośc ią  poe tyc­
k iego  a k tu  sp ra w ie d liw o ś c i w ym ie rzo n e ­
go w id z ia ln e m u , współczesnem u św ia tu . 
A le  rozs trzygn ięc ie  o w a rto śc i tego poe­
tyck ie g o  a k tu  w  w ię kszym  s to p n iu  po­
zostaw iono  p rzyszłośc i, k tó ra  sama n ie ­
ja k o  w yb ie rze  te u tw o ry , k tó re  n a jp e ł­
n ie j ukażą je j  h is to ryczne  w czo ra j. N ie  
oznaczało to  w ca le  rezyg n a c ji z w a rto ś ­
c io w a n ia  poezji czy spontan icznego 
w p ro s t reagow ania , na n ią  — w szak jes t 
to  chyba  je d y n y  w  swo m rod za ju  w y ­
padek, gdy ta k ie  powszechne u w ie lb ie ­
n ie  p o tra f i ło  naw et zm ie n ić  ty tu ł u tw o ru , 
d la  podkreś len ia  jego gem alności. jak to 
się s ta ło  z dz ie łem  D an tego : La C om m c- 
d ia  s,.aia się az ięk i tem u lm  u iv m a  C om - 
m ed ia . Boską K om ed ią  i taką  mż pozo­
s tan ie  'a ludzkości. A 'e  jakże często w 
la la ch , k tó ry c h  p rzysz ła  do nas . N iobe " 
fe ro w a liś m y  w y ro k i i osądzenia o sz tu ­
ce, k .ó ry m  ró w n ie  da leko  do osta tecz­
ności. et) do s łuszności, k tó ry m  n a jb a r ­
dz ie j zaszkodził i n a jfa ta ln ie j zaciążył 
nad te m p e ra tu ra  w ie lk ie j d y s k u s ji este­
tyczn e j ich a rb it ra ln y ,  rozs trzyga jący , 
a p o d yk tyczn y  ton. Dziś. k ie d y  zaraz, bez 
h is to ry c z n e j z w ło k i i dystansu , żądam y 
od s z tu k i p o rtre tu  naszej współczesnoś­
ci, k ie d y  jeszcze w  tra k c ie  pow staw an ia  
dz ie l,i, jeszcze przez ram ię  tw ó rc ó w  d y ­
s k u tu je m y  o n im  i k o ry g u je m y  je. ja k  
n ig d y  - rz e d łe m  w aży i znaczy p rzy  
c h y ln y , s p rz y ja ją c y  zw yc ię s tw u  ro z w i-  

, ja jącego  się dzie ła  s z tu k i to n  p o s tu la - 
ty w n e j i  k ry ty c z n e j d ysku s ji.

W  czas h ; ito ryczn e g o  p rze łom u, w  czas 
n a jtru d n ie js z y c h  de cyz ji, w  czas pe łne j 
(św iadom ości d ra m a tyczn e j treśc i życia 
cz ło w ie ka  i ro zw o ju  społeczeństw a, p rz y . 
szła „N io b e “  z na jw yższą , hum an is tyczną  
ra c ją  d la  życia  i w a łk i.  O dna laz ła  i w ska ­
zała tę ra c ję , w  m a rm u ro w e j, g re ck ie j 
rzeźbie g ło w y  N iobe, k ró lo w e j tebań- 
sk ie j. , O dna laz ła  ją  w  m ac ie rzyń sk ie j 
tra g e d ii N iobe  ( „s iedm iu  synów, siedem  
córek  — D iana z A p o l lo n e m  z lu k u  — 
rozs t rze la l i  j e j  o św ic ie “ ). S ta rogrecka , 
ska m ie n ia ła  z ża lu  za u tra c o n y m i dzieć­
m i  m a tk a  sta je  się w  „N io b e “  sym bo lem  
w spó łczesne j tra g e d ii, tra g e d ii m in io n e j 
w o jn y . Jest w  ty m  sym bo lu  o lb rz y m ia  
odw aga i s iła  s ta w ia n ia  na jbo leśn ie jszych  
d ra m a tó w  i dośw iadczeń życia współczes­
nego. Jest odwaga w yd o b yc ia  na ja w

n ig d y  w  sercach lu d z i n ie  za go jonych  
bez śladu nieszczęść i k rz y w d  w o je n ­
n ych , na k tó re  w ie lk a , p ra w d z iw a  z w ią ­
zana z narodem  sztuka nie może pozo­
stać obo ję tna . Jest s iła  pocieszenia, s iła  
w y tłu m a c z e n ia  sensu tra g iczn ych  do­
św iadczeń i sensu ro zw ija ją ce g o  się ży ­
cia, n a jz w ię ź le j zaw a rta  w  cy to w a n ych  
ju ż  dw óch  s tro fka ch , u k s z ta łto w a n ych  na 
podob ieńs tw o  lu d o w ych  m aksym , m o­
ra ln y c h . lu d o w e j m ądrości: Zawsze w  
prze  «złości na jo s trze j d ra m a tyczn ą  p ra w ­
dę życ ia  w id z ia ła  w ie lk a  sztuka, sz tuka  
n a js iln ie j zaangażowana w  p rz e ła m y w a ­
n ie  tego d ra m a tyzm u .

Jest „N io b e “  p o d w ó jn ym  sym bo icm . 
Bo m a rm u ro w a  g łow a  n ieszczęśliw e j s la - 
ro g re c k ie j m a tk i ma także sw o ją  h is to rię , 

k u s to s z  M uzeum  w  N ie b o ro w ie  m ó w i: 
O dnalez iona  nad brzegam i M orza  

Azow sk iego  p rzez ekspedycję  uczonych  
K a ta rz y n y  11, w  drodze zam iany z c a ry ­
cą, dostała się w X V I I I  w ie k u  w  ręce 
m ag n a ck ie j  rodz iny  R a d z iw i ł łó w .

D z is ia j u rodą  sw o ją  s łuży pracy. —  
S tw o rzo n y  w  poemacie p o e ty c k i obraz 

n ie b o ro w s k ie j N iobe  w y p e łn ia  treśc ią  
d z ie je  te j rzeźby w  okresach  pom iędzy 
ty m i s tw ie rd z o n y m i przez h is to ry k ó w  
s z tu k i fa k ta m i. W iec je s t n a jp ie rw  p ię k ­
na legenda b iz a n ty js k a  o poecie T a -  
lia rc h u , synu  bednarza, i o iego a n ty fo -  
n ie  ro z p ija n e j na pięć dzw o n ó w  „T  k iedy  
d zw ony  w y d z w a n ia ły  a n ty fon ę  T a l ia  r -  
cha m ów ią ,  że od m u z y k i  ich padał z lo ­
ty cień na tys iąc dwieście  kopa l,  w ro no m  
w y ra s ta ły  złote sk rzyd ła ,  a c h m u ry  za­
zie lenia ■i się. zaś stojąca na p lacyku  M i ­
chała A rc h i  t ra tega  f ig u ra  N iobe w y ­
raźnie  wesela ła “ .

rys. E. S.ichoriolsUa

I  oto od począ tku  s tw o rzo n e j w  poe­
m acie  legendy o N iobe sp la ta  się ta  rzeź­
ba z b iegnącą cze rw oną  n ic ią  przez s tu ­
lec ia  tra d y c ją  hum an is tycznego  p iękna , 
tra d y c ją  w ie lk ie j,  nasyconej c z ło w ie k ie m  
sz tu k i.

„ A  k iedy  w ype łń , i ły  się d n i  i M ah o ­
m et I I  w k ro c z y ł  ze sw o im  w o js k ie m  do 
miasta , f igu ra  N iobe  oba l i ła  się i g łow a 
od łupa ła  się. W tedy  poeta T a l ia rch ,  syn  
bednarza w yskoczy ł  z lochu, p o rw a ł  g ło ­
wę i  u c ie k ł  z nio do F lo renc j i .

Dante  ju ż  p ra w ie  p ó ł to ra  w ie k u  ja k  
nie żył.

T ak ie  są wstępne dz ie je  m a rm u ro w e j  
Niobe, zwane j n iebo row ską .“

K tó ż  n ie  odczyta  z tych  d z ie jó w  n ie ­
b o ro w sk ie j N iobe  fra g m e n tu  h is to r ii po ­
wszechnej o n a ro d z in a ch  renesansu i 
up a dku  B iza n c ju m ?  I potem , w  „M a ­
łe j fu d ze “ , k ie d y  rozsn u je  poeta legen­
dę o tu łaczce rzeźby ( „W  ja k ic h  k ręgach

m usia łaś  się b łą ka ć  — w  E u rop ie  ja k  w
d a n te js k im  lesie?“ ),' w  p rzypuszczen iach  
i h ipo te  ach e o e tyck ich  co do p rzysz łych  
losów? n ie b o ro w s k ie j rzeźby, za m kn ię ta  
zostanie w ie lk a  tra d y c ja  n iezn iszcza lne j, 
zawsze tow arzyszące j c z ło w ie k o w i sz tuk i.

Jest N iobe “  p a m ię tn ik ie m  i w y ra zem  
głębokiego, poe tyck iego  p rzeżycia  n ie b o - 
ro w s k ie j rzeźby, p a m ię tn ik ie m  obdarzo­
n ym  pe łn ią  odczuw an ia  i w ra ż liw o ś c i 
p o e tyck ie j. O d zw ie rc ie d la  tę w ra ż liw o ś ć  
zarów no  k o n s tru k c ja  poem atu, opa rta  o 
k o n s tru k c je  m uzyczne, ja k  i m uzyczność 
b rzm ie n ia  w iersza, m a la rskość jego o b ra ­
zów, p o ró w n a ń  i m e ta fo r. Jakże p ię kn ym  
p zvk iadem  tego doskonałego p iękna  
„N io b e “  jest ś rodkow a  część poem atu, 
„D u ży  ko n ce rt s k rz y p c o w y “ , p isana k la ­
sycznym  m ic k ie w ic z o w s k im  trz y n a s to - 
g łoskow cem  (całość poem atu  iest pod 
w zg lędem  w e rsy  f i  k acy j n ym  og rom n ie  bo­
gata i zróżn icow ana). O to  N ie b o ró w :

Jest lam pa  na łańcuchach, co d o tkn ię ta
s k rz y p i :

K ob ie ta  ? parą rogow  i ogonem  ry b im . 
zowtą  ją  m eluzyną, czasem bergamaską,  
pod stropem, nad c ie n ia m i ja k b y  p łyn ie

p łasko
i ś w ia t ła m i  p rzem aw ia  ja k  s łow am i

cz łow iek.
W łaśn iem  pod taką  lam pą siedzia ł

w N -bo row ie ,
w  tw a rz  Niobe zapatrzony, Niobe

z N ieborowa.

A  w  syp ia ln i ,  co z k lucza t ru d n o  się
o d m ykś ,

nad m ie jscem, kędy  sta ła  szklana
h a rm o n ika ,

b y ł  a rras, na n im  wyspa w  barwach
m o k re j  m ię ty ,  

na w ysp ie  w ia t r ,  co w idać  by ło  :  d rzew
przeg ię tych.

A  jeś l i  do a rrasu  zb l iży ła  się świeca, 
widz ia łeś  w  c ie m ne j  g łębi,  ja k  dz ik  gon i ł

Strzelca,
ja k o b y  w  i l u s t r a c j i  do pożó łk łych  s tron ic  
p ies iu  pana Szekspira „Venus  t A don is “ .

W szys tk ie  cechy poezji G a łczyńsk iego  
z n a la z ły  w  ty m  poem acie pe łny , czysty  
w y ra z . Jakżeż c h a ra k te rys tyczn a  je s t 
pod ty m  w zględem  groteska, d rw in a  
n ie ra z  d o s łow n ie  z w łasn ych  p o e tyck ich  
przeżyć, na jczęście j zaś kp iąca  z p ew ­
nych  p o e tyck ich  re k w iz y tó w  i n a s tro ­
jó w . D rw in a  ta zawsze w  poezji G a ł­
czyńskiego  tow a rzyszy ła  w yb u ch o m  l i ­
ryc z n y m  w sze lk ie j n a s ilone j fa li l ir y c z ­
nego ż y w io łu , choć zdo ła ła  ona także  
w y o d rę b n ić  się w  osobny n u r t  tw ó rczo ­
ści s a ty ryczn o -g ro te sko w e j poety. T a k im i 
k p ia rs k im i odskoczn iam i są sti'O fy tego 
ty p u  w  „N io b e “ :

N piv r r r h ,  fm irtą
, .Ly r isc  es in te rm ezzo “ :
Łza w  w io l i r i ie ,  
ta n i  spleen.
Acherou, p łyn iesz?  I 
To p łyń .

M ają  one w  „N io b e “  —  ja k  w  ca łe j 
tw órczości poe ty •— okreś lone  i w ażne 
zadanie: są św iadec tw em  p ra w d z iw i*

(c iq g  d a lszy  n a  sir. ?,)



Na p ierw sze j stron ie  „Tygo dn ika  Pow ­
szechnego" z dnia 5 brr», zn a jd u je m y  nastę­
pu jący u tw ór Tadeusza Szaji, w y d ru k o w a ­
ny w sposób, w jak i na ogół d ru k u je  ssę w 
prasie  poezję (ty tu ł w iele zapow iadający: 
„W ie lk i piec *);

W p rzed b rzasku  słońca 
spopielały spiż 

na tie zrr.ysiov/ego
b łęk itu  bez skazy.

W y d z w ig n ę ła  że la zn a  g ó ra  
— tę tn ią c a  że lazem  —

— ow in ięta  tru ją c y m  w yziew em
jak  uczuciem
życie lu dzk ie  napięte
1 lśni po'em
jak  iw a rz  w ż a r liw e j pr acy  lśni.

Tu opuszczam y c z te ry  s łupki te j za sk a ­
ku jące j tw órczości, z g ra ficznego  w yglądu  
do złudzenia  p rzy p o m in a jąc e j zw ro tk i w ie r ­
sza. może ty lko  z nazbyt daleko  posuniętą  
dowolnością in te rp u n k cy jn ą  — poruszenie  
u czyte ln ików  by .'oby z jjy t duże, zb y t po­
w ażnie  zagroziłoby  u ta rtym  w y o b ra ża n y m  
o poezji, gdybyśm y p rzy toczy li cały ten  
w y ją tk o w y  utw ór. Jeszcze więc ty lk o  zw ro t­
ka ostatnią, d la pełnego p rzeko nan ia  czy ­
te ln ika  o w yjątkow ości tej pub likac ji:

2 naglą w ypełn iasz hal« cudem
ognistych m otyfi 

Radość spieczoną tw a rz  
nad tobą rusko chyli 

bo w idzi
ja k  sycząc tuż u stóp je j sunie  

złota życioda jn a  żm ija .

Powinszować red ak c ji „T y g o d n ika “ poe­
tyck ich  upodobań i dbałości o „bu dow niczy44 
tem atykę!

W i t o ld  D q b rc w s k i

0 atmosferę ideowości, 
czyli szkic paszkwilu na rówieśników

' E D W A R D  I W Ł D A

Energia promieni®^

W arszaw a zna lazła  sobie nową zabaw ę — 
kab are ty . Z końcem  kw ie tn ia  powstał p ie rw ­
szy. obecnie jest ich ju ż  k ilk a , dalsze  
w stad ium , o rg an izac ji. Mówi się nawet po 
w ażnie o kab arec ie  dla m łodzieży. Należa  
toby jeszcze pomyśleć o kabarec ie  dla oses 
kow. Jest rzeczą karygo dną , aby tak znacz­
na część m ieszkańców  stolicy, ja k ą  są n ie ­
m ow lęta pozbaw iona by ła  te j k u ltu ra ln e j 
ro z ry w k i.

Teatr Żydowski we W roc ław iu  w ystaw ił 
sztukę K arola  G utzkow a „U rie! A kosta '4. V/ 
roli U rie la  Akosty. żydow skiego w o lnom yśli­
ciela z X V II w s tw arza  Chewel B uzrgan  
kreac ję  akto rską dużej m ia ry . Skupianie  
w ew nętrzne , ogrom na oszczędność i celo­
wość środków , syntetyczne u jęcie postaci — 
oto cechy w y ró żn ia ją ce  grę  B uzrgana. 
W strząsające w rażen ie  robi jego w alka  wew

nętrzna  w  IV  akcie. Byłoby dobrze, gdyby  
nas; k ry ty c y  tea tra ln i za ję li się szerzej tym  
osiągnięciem  akto rsk im . Może ono dać cie­
kaw y m ate ria ł do dyskus ji o współczesnej 
in te rp re tac ji scenicznej sztuk ro m an tyc z­
nych.

^ r

W „A ten eu m “ odbył się d ru g i w ieczór  
„E strady  po etyck ie j“ , poświecony K onstan­
temu G ałczyńskiem u. W ieczór cieszył si? 
dużym  powodzeniem  i został ju ż  dw ukro tn ie  
pow tórzony. Trzeba przyk łasn ąć  tej ładnej 
in ic ja tyw ie  m łodych akto ró w  teatru  ..A te­

neum “ . „E stradzie  p o etyck ie j“ życzym y d a l­
szych sukcesów!

Pod znam iennym  tytu łem  „guousgue ta n ­
dem ...“ , opatrzony p ry n c y p ia ln ym  mo lem  o 
w arunkach  rozw o ju  nauki z G. M. M alenko- 
wa ukaza ł się w Nr 42 — 43 „F o p ro s tu “ li­
ryczn ie  w spółczujący a rty k u ł Janusza K u ­
czyńskiego o pereg ryn ac jach  p ro jek to d aw ­
ców nowej notacji m uzycznej. P odkreś lam y  

o p rzypadkach  i n iedolach, gdyż cieka- 
wa zresztą  spraw a notacji i w yn ikó w  do­
tychczasow ych badan gubi v ę  v.» p a ru  ogól­
n ikach  na m arg ines ie  fron ta ln eg o  napadu  
na m uzyko logów  w tym  pro#. U  ssę i doc. 
Chem ińsk :cq o, głów nych (jak  pisze autor) 
oponentów w  szczególności.

Nic w n ikam y w  m er.tu m  spraw y . Nie ma 
na to m ate ria łó w , a nasza k ro n ik a  nie 
prze łknę łaby  tak ciężko3vraw nej p iguły.

Natom iast zw racam y uw agę, że m ate ria łu  
jest za  m ało nie ty lko  dla nas. Przede  
w szystkim  jest go za m ało dla czyte ln ika , 
a oba w a m  się, że i d la au tora , k tó ry  po za­
o p atrzen iu  w ypow iedzi „fachow ych kół m u ­
zyko log ów 4' (cudzysłów au to ra ) odpow iednią  
ilością epitetów  i w y k rz y k n ik ó w  w passusie 
końcow ym  um yka w popłochu: ..Nie jest na­
szym  celem  ani zadaniem  ocenianie p -o je k -  
tu , w yrokow an ie  o jego słuszności, czy  n ie­
słuszności“ .

C h c ia łb ym  w  tym  a rty k u le  w obec z b li­
żającego się I i  Z jazdu  Z M P  poruszyć 
k ilk a , m o im  zdaniem , w ęz łow ych  i n a j­
is to tn ie jszych  sp raw  na jm łodszego, zet- 
em pow sk iego  poko len ia  p isarsk iego , po­
ko len ia . k tó re  w  os ta tn ich  la tach p ró b u je  
w łączyć  się w  n u rt p row adzone j przez 
naszą l ite ra tu rę  w a lk i. C h c ia łb ym  w  tym  
a rty k u le  sko rzystać z p raw a  do p rze ja ­
s k ra w ie n ia  i k a ry k a tu ry , p raw a  p rzys łu ­
gu jącego p a s z k w ilo w i, pon iew aż za jm ę 
się c ie m n ym i s tro n a m i is tn ie jącego  s ta ­
nu rzeczy.

*

O p o ko le n iu  d eb iu tu  jącym  w  ro k u  1350 
nap isa ł Tadeusz B o ro w sk i, że nie dzie lą  
go różnice ideowe. T w ie rd ze n ie  to  nie 
by ło  n ieuzasadnione. Is to tn ie , kończy ł się 
okres pow szechnych p o le m ik  św ia to p o ­
g lądow ych . w y g ry w a liś m y  w a lk ę  o me­
todo log ię  lite ra tu ro z n a w s tw a , w s tępu jące  
na tam y czasopism  poko len ie  zgodnym  
chórem  o pow iada ło  się za m etodą re a li­
zmu socja lis tycznego, p o ja w iły  się p ie rw ­
sze w a rtośc iow e  i jednoznaczne ideow o 
pozycje książkow e, ta k ie  ja k .  „D z is ia j“  
M an d a lia n a , „D z iu ra  w  m oście“  L i tw i -  
n iu ka  czy „U w a g a , c z ło w ie k “ K u ś m ie r- 
ka. Przez m in io ne  cz te ry  la ta  ta m to  po­
ko len ie  w y k ru s z y ło  się nieco, ale i o k rze ­
pło — o d p ad li ludz ie  p rz y p a d k o w i i s łab­
si. ale pozostało parę nazw isk , bez k tó ­
rych  obraz naszej lite ra tu ry ,  og lądany 
ju ż  7 p e rsp e k tyw y  dn ia  dzisie jszego, b y ł­
by znacznie uboższy, pozostały nazw iska, 
k tó re  dziś w y m ie n ia m y  w  czołówce na­
szej lite ra tu ry , nazw iska  ludzi, k tó rzy  
w y ro ś li na rzeczyw is tych  pisarzy, rzeczy­
w is tych  tw ó rcó w .

Czy je d n a k  d z is ia j, p rzyg lą d a ją c  się 
ś rodow isku  na jm łodszych  ka n d yd a tó w  na 
p rzyszłych  in ż y n ie ró w  dusz lu d zk ich , 
p rzyg lą d a ją c  się tym  sposród nas. z k tó ­
ry m i w iązane są zazw ycza j na jw iększe  
nadzie je, m ożna m ieć p .a w o  do sądu 
ró w n ie  op tym is tycznego . -ak przed czte­
rem a la ty?  W yda je  m i się. że nie. P o m i­
mo w szys tk ich  c ie ka w ych  d e b iu tó w  książ­
kow ych  i w ażn ie jszych  pozyc ji d ru k o w a ­
nych os ta tn io  w  p ras ie  — o o p tym is tycz ­
ne prognozy jes t tru d n ie j.

D laczego?

W iosną tego ro ku  ukaza ł się nieszczę­
sny A lm anach  L ite ra c k i „ Is k ie r “ , w  za­
m ie rzen iu  m a jący być przeg lądem  m oż­
liw ośc i naszego na jm łodszego poko len ia  
N ie, osiągnięć — tych  b y ło  racze j n ie w ie ­
le — ale w ła śn ie  m oż liw ośc i — p o d k re ­
ś la ł to  zresztą w y ra źn ie  we w stęp ie  Igo r 
N ew erly . Dość liczn i recenzenci a lm ana­
chu c h o ia ln ie  ska n d ow a li /  en tuz jazm e m ' 
te w iersze i to opow iadan ie  zdecydow a­
nie się w y ró żn ia ją , te w iersze i to opo­
w ia d a n ie  to ju ż  w ła ś c iw ie  n ieom a l d o j­
rza le  osiągnięcia...

D w u d z ie s to le tn i a u to r  chw a lo n ych  w ie r ­
szy od czterech m iesięcy poszuk iw any  
jest przez p ro k u ra tu rę  za pope łn ien ie  de­
fra u d a c ji. N ie w ą tp liw ie  jest to w ypadek  
ab so lu tn ie  w y ją tk o w y  i n ie ty p o w y  d la  
środow iska .

Is tn ie je  je d n a k  także — i to  w ca le  n ie  
w y ją tk o w a  — p rze c iw n ie , racze j ch a ra k ­
te rys tyczna  — sp raw a  au to ra , w y ró ż n ia ­
jącego się opow iadan ia . A u to ra  op o w ia ­
dan ia  często, stanow czo zby t często, m oż- 
na spo tkać p rzy  barze w a rs z a w ­
sk ie j „K a m e ra ln e j“  o k tó re jś  tam  
nad ranem . M aszynopis jego  bardzo 
c ie k a w ie  zapow iada jące j się pow ieś­
c i czeka od ro ku , p rze rw a n y  na sto 
p ięćdz ies ią te j s tro n ic y  — pow ieść d łu ­
go jeszcze będzie n ieznana czy te ln iko m . 
Tym czasem  znany jest w  ś rodow isku  
w a rsza w sk im  „ je s ie n i n o w s k i“  s ty l życia 
je j  au to ra , jego nonsza lanc ja , w y ra źn ie  
ana rch is tyczna  nonszalancja .

N ie zam ierzam  pisać donosu. Chodzi m i 
je d n a k  o a tm osfe rę  m ora lną , w  ja k ie j ma 
pow staw ać tw o rzona  przez nas lite ra tu ra . 
Chodzi m i o to. żeby sp ra w y  naszej m o­
ra ln e j postaw y n ie  b y ty  uw ażane za n ie ­
is to tne  wobec ta k ic h  czy in n ych  p isa r­
sk ich  zada tkó w  lub  osiągnięć. Chodzi m i 
o to, ażeoy p rzesta ło  obow iązyw ać n ie p i­
sane, dem agogiczne p ra w o  m łodego tw ó r ­
cy oo „b łę d u "  i do „w y  zu m ie n ia “  się. 
chodzi m i o to, żeby zaprzestano p rz y ­
m ykać oczy na ja s k ra w e  p rz e ja w y  chu ­
lig a ń s tw a  i d e m o ra liza c ji naszych zdo l­
nych i u ta le n to w a n ych  ró w ie ś n ik ó w  d la ­
tego. że są on i zdo ln i > u ta le n to w a n i.
Z os ta tn ich  la t w  ś rod o w isku  w a rszaw ­
sk im  pam ię tam  n ies te ty  t j  Iko  jeden w y ­
padek żywszego za in te re so w a n ia  postaw ą 
m ora ln ą  m łodego tw ó rcy , k ie d y  z K o la  
.M łodych P isa rzy  usun ię to  dw óch  począt­
ku jących  poetów , k tó rz y  rozpoczę li b ija ­
tykę  w  s iedz ib ie  Zarządu G łów nego  Z LP .

la k  w ięc sp raw ę  za in te resow an ia  się 
n ie p rze w ie trza n ą  a tm osfe rą  m o ra ln ą  w  
ś rodow isku  m ło dych  p isarzy  uw ażam  za 
jeden  z nacze lnych  w a ru n k ó w  pow stan ia  
now ych  w a rto śc io w ych  u tw o ró w . N ie 
w yobrażam  sobie ideow e j, p a r ty jn e j l ite -

ra tu ry , tw o rzo n e j przez ludz i n ie ' k ie ru ­
jących  się nakazam i p a rty jn e j,  k o m u n i­
s tyczne j m ora lnośc i. A  przecież n ie  za­
m ie rzam y zaprzestać w a lk i o p a rty jn o ść  
naszej lite ra tu ry .

S praw a  druga. S praw a pos taw y tw ó r ­
czej. k tó rą  tu ta j na użytek doraźny w y ­
odrębn ię  z ca ło ksz ta łtu  zagadnień s k ła ­
da jących ' się na postaw ę życ iow ą m łode­
go pisarza.

K o m u n is tą  n ie  jes t się z d e k la ra c ji. 
Z ry m o w a n ie  o k rz y k u  „M y . ko m u n iś c i“  
n ie  decydu je  o p a rty jn o śc i u tw o ru . K o ­
m un is tą  jest się z p rzekonań. Do w ła s ­
nych  p rzekonań dochodzi się drogą sa­
m odz ie lnych  przem yśleń. „M y ś le n ie  __
w ada z n a k o m ita “  — p ow iedz ia ł Jacek 
Bocheński, a le  w ie lk ą  rac ję  m ia ł Je rzy  
P u tra m e n t, k iedy  w ie lk im  głosem w o ła ł 
na cze rw cow ym  zjeździe  Z w ią zku  L ite ­
ra tó w  o z ło w ro g im  z ja w i ku  zastępow a­
n ia  m yś len ia  węszeniem.

Tam , gdzie je s t węszenie, m us i wdęc 
być bezmyślność. M e lo d y jn e  g reck ie  sło- 
yvo „ id e a “  znaczy m iędzy in n y m i ty le , co 
••m yśl“ . Bezideowość jest n ie u n ik n io n ą  
konsekw enc ją  bezm yślności. N ie  w y o b ra ­
żam sobie ideow e j, p a r ty jn e j lite ra tu ry  
tw o rzo n e j przez lud z i bezm yślnych . Ä  
z ja w isko , o k tó ry m  m ó w i; Je rzy  F U tra - 
rnent da je  się zaobserw ow ać u w ie lu  spo­
śród nas. n a jm łodszych  Zasięg jego n ie ­
pokoi. W ys ta w ia n ie  nosa na red a k to rsk ie  
gusta p rzesta ło  ju ż  być z ja w is k ie m  cha­
ra k te rys tyczn ym . Z w a lczono  już na ogól 
s ław e tne  zastępow anie  zam ów ien ia  spo­
łecznego te le fon iczn ym  zam ów ien iem  re ­
d a k c ji, i choć nie znaczy to, że n ie  ma 
ju ż  w śród  nas n ikogo, k io  by z nadz ie ją  
w ycze k iw a ł, że re d a k to "  podsunie  m u 
tem at, to  je d n a k  — m oon zdan iem  — 
na jg roźn ie jsze  w  c h w il i  obecnej — i n a j­
pow szechniejsze — jes t węszenie, p rzy  
k tó ry m  nos w y s ta w ia  się na inne  w ia try , 
n iż  te, k tó re  w ie ją  od re d a kcy jn ych  b iu ­
rek  i z ga b in e tó w  re d a k to rs k ic h  „C z y te l­
n ik a “ .

N ie  często w id y w a łe m  na pó lkach  ob­
szernych  b ib lio te k  m o ich  ró w ie ś n i­
k ó w  zna jom e o p ra w y  w yd a ń  k la s y ­
kó w  m arks izm u , czy szare zeszyty „N o ­
w ych  D ró g '. Częściej na honorow ym  
m ie jscu  sp o tyka łem  „P a łe czkę “  a lbo  k tó ­
ryś  z p rzed w o je n n ych  to m ik ó w  W ie rz y ń ­
skiego. Jeden c ieszy ł się z posiadan ia  an ­
g ie lsk iego  tekstu  „D la  kogo b ije  dzw o n “  
H e m in gw ay  a, in n y  t r iu m fa ln ie  dem on­
s tro w a ł w yc ią g n ię ty  z p o lk i p a szkw ila n c - 
k i „P o w ró t z ZS R R '' G ide 'a , jeszcze in n i 
szczycili się zna jom ością  „F e rd y d u rk e “ , 
z a c h ły s ty w a li się p rzep is ' wan.ym i w ie r-  
szyczkam i ba rdów  e m ig ra c ji. „N o  cóż —  
W ie lka  Księga Snobów ;est jeszcze do 
n a p isan ia “  — można by pow iedzieć. M oż­
na by, gdyby me to, że ci sam i m ło dz ień ­
cy, k tó rz y  na k a w ia rn ia n e  codzień m a ją  
pełen szacunku u k ło n  d la  d a w n e j b u r-  
żu a zy jn e j lite ra tu ry  i ko m p le tn ą  n iezna- 
jom ość lite ra tu ry  p o lsk ie j czy radz ie  k ie j,  
od czasu do czasu d ru k u ją  tu  i ów dz ie  
lu k ro w a n e  opow ia d an ka  u p rz y ja ź n i p o l­
sko -ra d z ie ck ie j, g ro m k ie  w ie rs z y k i o 
P ie iw s z y m  M a ja , czy e ru d ycy jn e  recen- 
z .y jk i i zw o ln a  zaczyna ją  się "liczyć, ja k o  
począ tku jące  nadzie je  naszej lite ra tu ry .
I znów  n ie , chodzi m i o ich  w ą tp liw ą  
gazetową s ław ę czy trzys tu z ło to w e  hono­
ra r ia , a le o to, że a n i w  redakc jach , an i 
w  sam ym  ś rodow isku  m łodych  p isarzy 
n ie  m a w idocznego p ro testu  p rzec iw ko  
tem u z ja w is k u , że i w  tym  w yp a d ku  o r­
gan izac je  ze tem pow sk ie , do k tó ry c h  ci 
ludz ie  należą, n ie  d a ją  /.ra k u  żvcia.

Przed trzem a la ty  w  w a rszaw sk im  K o ­
le M ło dych  P isa rzy  począ tku ją cy  s a ty ry k  
p rzeczy ta ł zeb ranym  fraszkę :

B ra k  kośćca ideowego i z ja w is k o  w ę­
szenia z w y s ta w ia n ie m  nosa w  s tronę 
rodz im ych  okopów  Ś w ię te j T ró jc y , w  po­
łączen iu  z o rg a n iza cy jn ą  przyna leżnością  
do Z M P  rodz i dw u lico w o ść  postaw y ży­
c io w e j. pow odu je  nieszczerość i zak ła m a ­
n ie  postaw y tw ó rcze j, w jra b ia  poczucie 
wyższości w  stosunku cl o ró w ie ś n ik ó w  
m a jących  inne. za in te resow an ia  i inne 
życ iow e am b ic je , pow odu je  o d e rw an ie  od 
mas m łodzieży, ode rw an ie , k tó re  m usi 
pociągnąć za sobą n iepow odzenia  w sze l­
k ich  zam ysłów  tw ó rczych , oderw an ie , 
k tó re  jest rów noznaczne ze śm ierc ią  
w sze lk ie j sz tuk i.

I  znow u obse rw u je m y  sta re  z jaw isko , 
p izeb iega jące  ja k  re w o lu c ja  re w o lu c ją  
N ie  zepsuta, zd row a m łodz ież  jest zaha- 
row ana  w  szkole, na ucze ln i, w  pracy, 
w  o rg a n iza c ji, po o ch ryp łe  ga rd ło  p o g rą ­
żoną w  robocie  sp o łe czn e j spędza popo­
łu d n ia  na — często ja ło w y c h  — zebra­
n iach. w ieczo ram i ma — p rzew ażn ie  m o­
no tonne i zawsze p ra w ie  zbyt d łu g ie  — 
ko n fe re n c je  i odp ra w y . L e k tu ię  „P a m ią t­
k i z C e lu lo zy " trzeba tym  lud z io m  zorga­
n izow ać. do pójścia na „W ie lk ie g o  O by­
w a te la “  trzeba ich n a m aw iać  — są za­
b iegani. p rzep racow an i i zmęczeni. W  re ­
zu lta c ie  są znacznie m n ie j w y ro b ie n i k u l­
tu ra ln ie , znacznie m riie i oczytan i od tych 
sw o ich  ró w ie śn ikó w , k tó rz y  m a ją  a m b i­
c ję  zostania  p isarzam i. W  rezu ltac ie  sno- 
b i żu jący  sa te lic i ś rodow isk  a rtys tyczn ych  
czu ją  się upow ażn ien i do m an ife s to w a n ia  
p ro tes tów  p rzec iw ko  „a in te le k tu a liz m o - 
) ' ]  ..a k ty w is tó w “ , do d em onstrow an ia  
lekcew ażen ia  i pogardy d la  Z M P . P o w ­
s ta je  sy tuac ja , w  k tó re j w sze lk ie  m etody 
w ychow aw cze  stosowane przez ucze ln ia ­
ne o rgan izac je  ze tem pow sk ie  — bo m ło ­
dzi p isarze .skup ia .ja  się w  o lb rz y m ie j 
w iększości na uczeln iach — w sze lk ie  n o r­
m a lne  ś rod k i w ychow aw cze  w  zastoso­
w a n iu  do m łodych  p isarzy s ta ją  pod zna­
k ie m  za py tan ia  i ludz ie  ci w  p rak type  
s ta ją  poza o rb itą  o d d z ia ływ a n ia  w ycho ­
w aw czego i w p ły w ó w  ideow ych o rg a n i­
zac ji. I tu  w łaśn ie . m o 'm  zdaniem , tk w i 
jedna  z n a jis to tn ie js z y c h  p rzyczyn  zła 
is tn ie jącego  w  ś rodow isku  m łodz ieży l i te ­
ra c k ie j.

Przez k u r tu a z ję  

s t ra c i ł  okazję.

Przed dw om a, la ty  m ło d y  poeta —  s tu ­
den t zareagow a ł na tra n s p a re n ty  rozw ie ­
szone w  w a rszaw sk im  „D om u  S tu d e n ta “  
ró w n ie  znam iennym  u tw .-re m :

T u  cytata, ta m  cytata...

D o m  Studenta? D om  V/ar ia ta .

Z. au to ra  dys tychu  o k u rtu a z ji w y ró s ł 
bardzo m ie rn y  d z ie n n ika ! z. p isu jący  la ­
k ie row an e  fe lie to n ik i w  je d n e j ze sto­
łecznych gazet, a le  zażarty  w róg  uczel­
n ia n ych  tra n sp a re n tó w  pozostał p rzy  fo r ­
m ach b a rd z ie j lite ra c k ic h  i doszedł do 
w n io sku , że c h w ila  -dziejow a w ym aga  od 
n iego  w y łą czn ie  z g ry ź liw y c h  ry m o w a ­
nych  p ro te s tó w  p rze c iw ko  roz licznym  
p rze ja w o m  bezduszności i g łu p o ty  a k ty ­
w is tó w  ze tem pow sk ich , k 'ó re  to  p ro tes ty  
ry m u je  obecnie na imp- nu jącą  skalę. 
B ardzo  tru d n o  jes t m ów ić  d z is ia j o ideo- 
WOŚC1 u tw o ró w  na jm łodszych  p isarzy, je ­
że li n ie zechcemy o g ran iczyć  się do naz­
w is k  stosunkow o n ie liczn ych , jeże li ze­
chcem y w ydaw ać osądy p ra w d z iw e  d la  
w iększości pow sta jących  pozycji.

W szys tk ich  tych  n ega tyw nych  bohate­
rów n in ie jszego  paszkw ilu  nie p rzyn io s ły  
m in io n e j w iosny  bociany an i też m e zna­
leziono  ich  — ja k  m ó w ią  F rancuz i — 
w  kapuście  osta tn iego  lata. Na ich is t- 
n ien ie  „zap racow a ła*4 sobie o rgan izac ja  
ze tem pow ska ca łokszta łtem  p racy w  szko­
łach ogó lnokszta łcących  i na ucze ln iach. 
W szys tk ie  popełn iane  w  o rg a n iza c ji w  
różnych  okresach b łędy — m ała  a tra k -  
cy jnosc prac o rg a n iza c ji, częste p rze ja w y  
bezduszności, upraszczan ia  i d y k ta to rs k ie  
zapędy poszczególnych a k ty w is tó w  -— 
w szystko  to oddala ło  od Z M P  tę, na jczę­
śc ie j in te lig e n cką  m łodzież. Dziś, w  p rze­
dedn iu  I I  Z jazdu  Z M P , należy się zasta­
n o w ić  nad panującą  w środow iskach  m ło ­
de j in te lig e n c ji tw ó rcze j sy tuac ją , na leży 
poszukać now ych , w ła śc iw ych  fo rm  p ra ­
cy. k tó re  pozw olą  na w y c h o w y w a n ie  po­
czą tku ją cych  tw ó rcó w  na ideow ych, ak- 
ty w n y c h  ludz i, na. rzeczyw is tych  w spó ł- 
budow n iczych  naszego życia.

Ideow a postaw a służen ia  in te resom  
mas p racu jących , s łużenia ideom  P a rtii 

to  n ie  o d św ię tny  fra-ies W yrob ien ie  
u począ tku jących  tw ó rcó w  ta k ie j w łaśn ie  
ideow e j postaw y uw ażam  za naczelne za­
dan ie  o rg a n iza c ji ze tem pow sk ie j w  p ra ­
cy z m łodzieżą lite ra c k ą  1 p lastyczną, a k ­
to rską  i m uzyczną. W yd a je  m i się, że 
s tw o rzen ie  p rzy  Zarządzie  G łó w n y m  Z M P  
ja k ie jś  in s ty tu c ji — może o cha rak te rze  
k lu b u  dyskusy jnego  — sku p ia ją ce j m ło ­
dych p ra c o w n ik ó w  k u ltu ry  i m łodych  
k a n d yd a tó w  na p ra co w n ikó w  k u ltu ry , 
in s ty tu c ji,  k tó ra  s ta łaby się ogn isk iem  
w ych o w a n ia  ideowego, m og łoby  is tn ie ­
jącą  sy tuac ję  zm ie n ić  na lepsze, m og ło ­
by p rzyczyn ić  się do pow staw an ia  le p ­
szych, ba rdz ie j w a rto śc io w ych  i społecz­
n ie  p rzyd a tn ie jszych  n iż obecnie u tw o ­
rów  m łodych  au to ró w . W yd a je  m i się. że 
kon ieczna jes t dyskus ja , na te tem a ty , że 
na jw yższy  czas zacząć o tw a rc ie  m ów ić  
o n a jis to tn ie jszych  spraw ach naszego śro­
dow iska  — zb y t d ługo  trz y m a liś m y  w o­
dę w  ustach, zb y t d iugo  o b o w iązyw a ła  
n ie o fic ja ln a  ta ry fa  u lgowa.

W IT O L D  D Ą B R O W S K I

To dziewczyna, 
ta,
co pióropusz
w  zam yślen iu  g ładzi m odrzew ia.

To ten b łysk, 
co m rok  oczu rozp ru ł, 
to ten w ia tr , 
co nad lasem przew ia ł.

To przechodzień, 
k tó ry  z chodnika 
poniechaną usuwa cegłę. ,

To m a jow ych  sztandarów  
m uzyka x
i  niebiosa
św ietlis tością  nabiegle.

To o k rzyk i, 
robotn icza duma, 
pulsu przyśpieszone stukotanie.

To w  tęcz ry tm ie , 
w  ko lo row ych  szumach 
opoczyński, 
m azow iecki 
taniec.

To ta żona, 
licząca z nam ysłem ,

ile  na m ieszkanie, 
eh łeb 
i opał.

To te k ra n y  
nad s tropam i zawisłe, 
jazgot buldożerów, 
m igo t łopat.

To zabiegi,
to starania  nas w szystk ich, 
k ra j oddany naszej trosce, 
naszej pieczy.

To rozkopy, 
ku rz ,
wapienne bryzg i, 
różne takie, 
co je  k ln ie  się, 
rzeczy.

To lud
i  m yśl jego 
jasna, 
czysta, 
p lany, cele
ja k  płonąca pochodnia!

To jest w łaśnie 
ta energia p rom ienista , 
k tó ra  s iły  nam 
u w ie lo k ro tn ia .

(dokończenie te  str. 1)

Konstantego Gałczyńskiego pieśń

Kia l a Z 1 e m s k a
O, w każdej kropli N ie będzie ulic.
jest cale morze, ni pszczół nad łąką,
ja k  m ówi Rolland. n i dzieci w  szkołach.

Morze, to ludzie. A n i fabryki,
Morze, to miasta. ani cmentarza,

ani kościoła.
Morze, to pola.

Wysp niezbadanych,
Pyłem  kosmicznym
staną się oczy,

lądów nieznanych usta i dłonie.
nie ma na mapie.

Drży kula ziemska
M rok je ogarnie, 
pustka zatopi,

w  oprzędzie lin ii przepaść pochłonie.
wysokich napięć.

Przebito skały,
Ty  jesteś kroplą, 
ja  jestem kroplą,

trysnęły rzeki w  nas jest to morze.
stali i ropy.

M yśl uczonego
W ir rozciągnięty 
od mgieł odchłannych

rozszerza niebios po wschodnie zorze.
odwieczne stropy.

O tw arł się przejazd
W  nas huczą miasta, 
w  nas poła rodzą,

na M lecznej Drodze w  nas w icher w icie.
ci la astronauty.

Coraz są biiższe
W  nas się streszczają 
ja k  morze w kropii

i przy,¡aźniejsze człowiecze dzieie.
św iatła galaktyk.

D rży buła ziemska,
V / nas jest k w ia t polny 
i promień, który

atom kołchozy po szybie igra.
zasila prądem.

D rży kula ziemska,
W  nas jest Florencja, 
Akropol, K raków ,

dygot się niesie Notre Dame, Leningrad.
wodą i lądem.

W  nas są m in y ,
D rży kula ziemska, popioły, zgliszcza.
W a! się Turgajski
w  jasność otw iera. W  nas jest Oświęcim.

Z  prochu spalonych I  sześć m ilionów
lepią szaleńcy um iera dotąd
pom nik H itlera . w  naszej pamięci.

W  piłkę żonglerską W  nas się rozlega
zm ienia pan Dulies nieustający
straszną energię. k rzyk  H iroszim y.

G dy bomba spadnie, D rży  kula ziemska!
pęknie nieboskłon, M y  je j podpalić
glob się rozerwie. nic pozwolim y.

o
Słusz??'« „P o p ro s tu “ otw.-trło łam y dla  

tych zagadnień , ale n iesłusznie na ów tan ­
dem  tw órców  nowego system u dosiad ł się 
ktoś trzec i, kto zam iast p rzyśp ieszyć, oczy­
w ista bieg w eh iku łu  opóźnił.

Cała spraw a p rzyp o m in a  meco historię  
odpow iedzi Jednego z pism c en tra lnych  na 
nadesłany p ro jek t perpetuum  m obile: kazano  
skonstruow ać jego p ro to typ  choć każde  
dziecko dzis ia j w ie, że to w ie lk ie  g łupstw o  
A nuż jedn ak  tym  razem  się uda. Coż za 
sp lendor dla p s m a.

D obór fo to g ra fii do a rty k u łu  jest na to ­
m iast n iezw yk le  cenny. R eprodukow ano m a­
kiet? gm achu F ilh a rm o n ii Stołecznej na Jas­
nej. św ie tn ie  ilu s tru je  to tezę, że n a jw ię k ­
sze przeszkody udaje  się pokonać gdy spra  
w a jest słuszna, choć... ¡jak  w w ypadku  Fil 
harm o n ii) trzeb a  czasem c ie rp liw ie  czekać  
w iele  lat.

ł.'a zakonczenm  odsyłam y zarów no autora  
a rty k u łu , jak jego bezk ry ty c zn y ch  czyte ln i 
ków do m ąd ry c h  słów m otta  „quousque  
tandem ":

„Żadna ga łąź nauk i nie m oże rozw ijać  się 
pom yślnie w a tm osferze  w za jem nych  po­
chw ał i p rzem ilczeń  b łęd ów ...“

Dział p las tyk i ..P rze d p o la “ p rzyzn a je  się 
do w iny . C iekaw e ilu s tra c je  do w ierszy  
J. Zycha i opow iadan ia  „Mocny w ypas"  
E. Kabale?, zam ieszczone w 9 num erze  
„P rzed p o la" , u k rz a ły  się bez podpisu, za 
co a u to rkę  ilu s tra c ji, Ewę Suchodolską b a r ­
dzo p rzep raszam y.

m ęskiego w s ty d u  p rzed  w ypuszczen iem  
w  ś w ia t s łów  z o y t dużych  czy z b y t in ­
tym n ych . ooaw ą p tzed  zb a n a lizo w an ie m  
l i r y k i .  Jest tćż w  ty m  chyba i ja k ie ś  a r ­
tys tyczne  n iezdecydow an ie , ja ka ś  rezyg ­
nac ja  z tak iego  skondensow an ia  i w y ra ­
żan ia  p o e tyck ich  doznań i p rzeżyć, k tó ­
re by — n ie  -grożąc obsun ięc iem  się w  
ta n ie  i  „puszczone" w y o lb rz y m ie n ia  — 
t r a f ia ły  w  czy te ln ik a  i p o t ra f i ły  go p rze ­
konać bez pom ocy poza lirycznych  
w trę tó w , k tó re  c h w ila m i rzeczyw iśc ie  ro z ­
b ija ją  n a s tró j liry c z n y  (może d la tego , że 
— poddaw szy ucho l i r y k o w i — 'czu je m y  
-Je następn ie  w y ś m ia n i przez kp ia rza? !). 
W  „Z a cza ro w a n e j dorożce“  oba te s ty ie  
n a jśc iś le j się sp rzę g ły  i p rz e n ik n ę ły , w za ­
je m n ie  d a jąc  w  w y n ik u  bardzo p iękną  
i je d n o litą  całość. W  „N io b e “  w s ta w k i 
kp ia rza  z rzadka  w k ra d a ją  się w  p a r­
tie  liry c z n e , s ta jąc  się ju ż  ty lk o  pe w ­
n y m i e le m e n ta m i k o n s tru k c y jn y m i poe­
m atu , a s e k u ru ją c y m i poszczególne części 
poem atu od liry czn e g o  ześ lizg n ię c ia  sic 
po c z y te ln ik u ; są ju ż  ty lk o  — ch c ia ło b y  
się rzec — b e zp ie czn ikam i c z u w a ją cym i 
n:ta w ysokością  nap ięc ia  n u r tu  liry c z n e ­
go. M a ją  też w  sobie coś z gestu w ie lk ie ­
go estradow ca, ta k  w łaśc iw ego  poecie.

I  oto w  ty m  poem acie n a jp e łn ie j i n a j„  
śc iś le j „g a le z y ń s k in r ',  w c h ła n ia ją c y m  
•,v.szy.-,lkie jego p o e tyck ie  w ładze, u w ra ż ­
liw ie n ia  i sk łonnośc i, os iąga jącym  w  n a j­
p e łn ie js z y m  s to p n iu  obecny w  ca łe j .¡eg" 
poezji n u r t  h u m a n is tyczn e j t ra d y c ji s z tu ­
k i, dochodzi do id eow ych  i a rty s ty c z n y c h

rozw iązań . O to  f in a ł „D użego ko n c e rtu  
sk rzypco w e g o “ :
W te d y  gw ia zd y  podeszły i b rz ą k n ę ły

w  szyby:
Panna, W o d n ik ,  Lew , Ł u c z n ik ,  B l iźn ię ta

i Ryby,
gw iazdy , g w iazdy  najdroższe, gw iazdy

rozmaite,
te jeszcze n ie  o d k ry te ,  i  daw n o  o d k ry te :  
Wóz D a w id a  i L i ra ,  Pies, Venus i  Waga. 
I  nagle zgasły  wszystk ie .  I  ks iężyc też

zagasł.
1 m e luzyna  zgasła. M ro k  d rg n ą ł

n iew yraźn ie .
A  w te d y  N iobe tw a rz  poczęła  jaśnieć,  
n a jp rzód  bia ło , a po tem  srebrn ie

i  niebiesko.
I  w te d y m  tw a rz  j e j  poznał. I  k r z y k n ą ł

ja k  dziecko,
k ie d y  m a tk ę  lub  wodę  zobaczy przez

klony.. .
ja k o b y  p iach  w iś la n y  i brzeg

w y tęskn iony .. .

Jak  zeglarz, w  a rch ipe lag  gdy w p ły n ie
za w i ły

i  w ia t r  ś w ia t ło  m u  zgasi i  ju ż  nie ma
s i ły

a tu  burza się sroży i  ska l różnych  ty le  
z je d n e j  s t ron y  Syreny, z d ru g ie j  s trony

Scylle,
i os ta tn i  b lask zamrze na arch ipe lagu ,  
i osta tn ia  p iosenka  na o s ta tn im  p taku ,  
ciemne w a ły  a b u r tę  nie p rzesta ją  w a l ić  
i ś w ia t ła  naw e t  sercem n ic  można zapalić,

. n °c  d łu ż y  się, s trach  rośnie  i cel z oczu
znika,

w o k ó ł  c iemności k rę te  i  r a tu n k u  zn ikąd,  
a nag le  gw iazda wze jdz ie  na n iebios

ró w n in ie
i żegla rz k rz y k n ie  „G w ia z d o ! “  i  w

gw iazdę pop łyn ie ,
znow u  wesół i  pe łen weso łe j odwagi,  
bo gw iazda łódź p ro w a d z i  przez

a rch ipe lag i  —
tak  św iec i ła  tw a rz  Niobe. J a k  z iem ia

ogromna.
B rzask  ju ż  ła m a ł  się. N u c ił. P rom ień

s trze la ł  w  okna. 
Kustosz rano m n ie  zna laz ł j a k  nad  m a tk i

grobem
z tw a rzą  w  d łon iach  nad t y m  m a rm u re m

Niobe. N iobe!

Od obrazu  p rzeżyc ia  n ie b o ro w s k ie j 
rzeźby, od p rze jm u jącego  u jrz e n ia  w  n ie j 
sym bo lu  współczesnego tra g izm u , p rze ­
chodzi poeta do t r iu m fa ln e j,  su m u ją ce j 
w ym o w ę  poem atu  części „O 'ra d o śc i,' bo­
gów  is k ro !“ , zaczyna jące j się od p rz y ­
po m n ie n ia  o w ych  d a w n ych  h o ra c ja ń  
sk ich  czci d la  p rz e p ły w a ją c e j godziny, 
czci, k tó re  przez w ie k i jeszcze p rzyszło  
oddaw ać u lo tn e j c h w il i  ludz iom , n ie  m o­
gącym  jeszcze p o k ie ro w a ć  czasem i h i­
s to rią . „ M y  d la  c ieb ie  inacze j...“  — j oto 
w s ta je  w  ko ńcow ych  s tro fa ch  poem atu 
obraz w ie lk o ś c i i  p ię kn a  naszego czasu:

O, d ź w ię k ó w  jeszcze za mało, na m
d ź w ię kó w  trzeba wie le ,

m y  jeszcze o d k ry je m y  m ow ę  ka m ie n i
i belek

N o w e  zw ie rzę ta  zn a jdz iem y  na
m ię d zyp la n e ta rn ych  łow ach  

N a  ś w ia t ło  ro z b i je m y  a tom  czasu
i słowa.

N iech  p rze m ó w ią  kam ien ie ,  drzewo,
blacha i k row a

gwoździe, deski i  beton, p u s tk o w ia
i  si towie

N iech  dno rzek i  p rzem ów i,  beczka
ksz ta łtem , w ia t r  szumem  

m ło te k  w  k la rn e t  n iech z m ie n i  się,
z in s t ru m e n tu  w  in s t ru m e n t

To m y, k ie ln ie  i  m ło tk i ,  o ś w ia t  ten
m a m y  troskę..

P rzysz ła  „N io b e “  w  czas go rączkow e­
go p o szu k iw a n ia  k ry te r ió w  p o e tyck ich  
w  czas ła m a n ia  się i k ry s ta liz o w a n ia  po­
s ta w  i św ia to p o g ląd ó w , s ty ló w  i m etod 
p o e tyck ich . S p ie ra liś m y  się o n ią  — 
i i le  przedwczesnego w y ro k o w a n ia  b y ­
ło, w  obu, n a js k ra jn ie j p rze c iw s ta w n ych  
s ta n ow iska ch ! I  w  tym , k tó re  zarzuca ło  
je j este tyzm  i s ta ra ło  się d a w ko w a ć  poe­
cie ilość  n a zw isk  i po jęć z w ie lk ie j h u ­
m an is tyczn e j t ra d y c ji s z tu k i, ja k  i w  
iy m , k tó re  bezpodstaw n ie , w  n iezgodzie 
z k o n k re tn ą  treśc ią  tego bogatego poe­
tyck ie g o  m a lo w id ła , dow odz iło , że ty lk o  
ta k ie  sym bo le  są w  stan ie  udźw ignąć  ca_

łą  w ie lk ą  treść epoki, że ro zm ie n ia n i 
na d robne  w  poez ji jest w ła śn ie  p rzy 
czyną je j rzekom ego k ryzysu .
' O sta ła  się, w b re w  ta m ty m  spororr 

w ie J to ść  i s iła  tego poem atu, s iła  jeg 
p iz e jm u ją c o  ko n k re tn e g o  ob razu  poe 
tyck ie g o  — św ia d e c tw o  silnego  i g lę 
bokiego  p rze żyw a n ia  poe tyck iego  nasze 
go czasu — j w ie lko ść  jego patosu, jeg 
f ilo zo fic zn ych  uogóln ień . Jego h y m n u  m 
cześć w ie lk o ś c i cz łow ieka , trw a n ia  ludz 
k ic h  sp raw , b ó lu  i w a lk i w  sztuce, h ym  
nu  na cześć ostatecznego zw yc ięs tw : 
cz ło w ie ka  naszej e pok i — spadkobierco 
i osw obodz ic ie la  uc ie leśn ionych  w  h u m a ­
n is ty c z n e j t ra d y c ji w  sztuce n a jsz la ch e t­
n ie jszych , n ie ś m ie rte ln y c h  m arzeń, bóU 
i  w a lk i  ca łe j ludzkośc i.

G łos i f in a ł p o em a tu  —  p ieśn i poe­
ty , K ons tan tego  G u lczyńsk iego  p ieśn i c 
w ie k u :

Od b ieguna do b ieguna  
jedna  sprawa, jedna, s truna,  
wiek, w  po łudn ie ,  b lask w  cz łow ieku ,  
śp iewa N iobe  p ieśn i o w ie ku .

Śp iew a j,  Niobe, s t ru n y  sw ym i,  
mą piszczałkę, t a k ie  weź  ją.
K to  ci .noże to u c zyn ić , 
k ie d y  jesies w ie ku  p ieśn ią !

Z iem ia  b l isko. P ieśn i b lisko.
Pieśń się śm ie je  z bomb i  ku l .
„O  radości,  bogów iskro ,  
gw iazdo e l ize jsk ich  pó l

W A C Ł A W  S A D K O W S K I
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WSTĘP D O KUL T URY
J U L I U S Z  G A R Z T E C K IW nętrze  w yg lą d a  ja k b y  u rządza ła  je  

..Desa“ . P ie rw szy - k ie ro w n ik  ku p o w a ł 
os iem nastow ieczne cynow e szklan ice  i in ­
d y js k ie  — a może pseudo indy jsk ie  — 
dzbany z kutego m osiądzu. Na górne 
p ię tra  Dom u w puszczał ty lk o  „ lepszą “  
publiczność. K to  nie m ó w ił pop raw ną  
polszczyzną, k to  m ia ł n iezby t czyste pa­
znokcie  czy kanciaste  ruch y  — szedł do 
p iw n ic y . T am  by ło  m ie jsce dla ro b o tn i­
ków .

K ie ro w n ik a  usun ię to  po paru  m ies ią ­
cach, k ie ro w n ic tw o  Dom u o b ję ły  d w ie  
zacności p o czc iw in y . O tw o rz y ły  serca 
i  d rz w i d la  w -z y s tk ic h : —  p taskarzom  
z W is ły  za ra b ia ją cym  po 3.000 m iesięcz­
n ie  p ropo n o w a ły  grę  w ch ińczyka , a k a ­
m ien ia rzom  z ZB  K A M  ch c ia ły  czy ty ­
w ać głośno „P la c ó w k ę “ .

Na te ren ie  d z ie ln icy  są trz y  „p e k in y “ . 
P ek in , to  dom  zam ieszka ły  przez m ęty . 
Syn z łodzie jaszek, córka  po ta jem na p ro ­
s ty tu tk a , m a tka  h a n d lu je  na cza rnym  
ry n k u , o jc iec  d la  pozoru p racu je  to tu , 
to  tam , po parę m iesięcy. S ław a paniuś 
szybko p rzekroczy ła  odległość dw óch 
u lic . P ek iny  ruszy ły  na Dom K u ltu ry . 
P aru  ko leżków  odstępow a ło  k ie ro w n ic z ­
k i w  ś w ie tlic y , prosząc p rz y m iln ie : „N ie ch  
nam  panie  coś p rzeczy ta ją  a lbo opow ie ­
dzą...“  P an ie  b y ły  w n iebow zię te . Po go­
d z in ie  ko leżka  zm ien ia ! ko leżkę. A  rano, 
z c iem n ie jszych  za ką tkó w  Dom u, sprzą­
taczk i w y n o s iły  koszam i b u te lk i po w ó d ­
ce.

W  m arcu  1954 k ie ro w n ic tw o  zm ien io ­
no po raz d ru g i. W  p iw n ica ch  urzędo­
w a ły  d w ie  zadom ow ione cz te rnas to le tn ie  
p ro s ty tu tk i. Jedną z n ich  na sobo tn ie j 
zabaw ie  a lfons p ię c io k ro tn ie  spo liczkow a l 
na środku  sa li taneczne j. Otoczenie za­
rech o ta ło  z uc iechy —  otoczenie n a j­
bliższe, ci co na zabaw ach w o d z ili re j, 
rozpycha jąc się i po trąca jąc  innych . 
In n i — a b y ło  tych  in n y c h  n iem a ło , 
b y ła  to  naw e t w iększość — o d w ra ca li 
oczy n iepo radn i i osow ia li.

Co sobota le c ia ły  szyby. O ko liczn i 
m ieszkańcy n a k ła d a li k a w a łe k  d rog i, aby 
n ie  przechodzić ko ło  d rz w i Domu K u l­
tu ry .

W yro b ion ych  m etod dz ia łan ia  w  ta k ie j 
s y tu a c ji n ie  było . K ie ro w n ik  Domu cho­
d z ił po m ieszkan iach . W ys ia d yw a ł w  Pe­
k inach . R ozm aw ia ł z rodz inam i c h u li­
ganów. W ydano  dw ieście  k a r t wstępu 
do Dom u. W lecie by ł spokó j — ludz ie  
c iągną do z ie len i. Jesienią g rupy  c h u li­
gańskie  zaczęły powracać. N a jgo rszym  
odb ie rano  k a r ty  uczestn ictw a. N ie chc ie ­
l i  się poddać. M ie li m ilczące poparc ie  
reszty. S iedem nastego paźdz ie rn ika  p i­
ja n y  ch u ligan  wszczął a w a n tu rę  na za­
baw ie. K ie ro w n ic tw o  p rzyw o ła ło  m i l i ­
cję, C h u ligan  rzu c ił się ns k ie ro w n ik a  
Domu. M ilic ja n c i o d m ó w ili in te rw e n c ji.  
Na ich  w niosek a w a n tu rn ik  pozostał do 
końca zabaw y. W parę dn i późn ie j na 
salę konce rtow ą  w ta rg n ę ło  0 b ik in ia rz y . 
K ła d li nogi na stołach. D em onstracy jn ie  
p o d a rli „T ry b u n ę  L u d u “ . Zosta li usun ię ­
ci przez samych uczestn ików . P rzy  le­
g ity m o w a n iu  okazało się, że 2 spośród 
n ich to s tudenci, a 4 — kandydac i na 
wyższe uczelnie. To b y ł os ta tn i w y b ry k  
na te ren ie  Domu K u ltu ry . L ik w id u ją c  
go uczestnicy po raz p ie rw szy  w y s tą p ili 
ja k o  gospodarze Domu.

S praw a  ta d o jrze w a ła  od daw na. W  ty m  
czasie na te ren ie  D K  s topn iow o  o rg a n i­
zow a ły  się na nowo zespoły uczes tn ików : 
szerm ierze, szachiści, ko ło  tea tra lne . 
S topn iow o  uczestnicy zaczęli sobie zda­
wać spraw ę, że Dom K u ltu ry  służy im  
w łaśn ie , ze a w a n tu ry  przeszkadzają im  
sam ym  w  pracy i w  roz ryw ka ch , że 
w  n ich sam ych godzą. Jeżeli w  tym  
okresie  k ie ro w n ic tw o  D K  na jcz.ynnie j- 
szym chu liganom  odb ie ra ło  p raw o w stę­
pu do domu. to nie by ła  to ty lk o  akcja  
oddz ie lan ia  koz łów  od ow iec — w tym  
sam ym  czasie znaczna w iększość tych, 
k tó rzy  poprzedn io  w sp ó łd z ia ła li w  aw an ­
tu ra ch , d o b ro w o ln ie  w y b ie ra ła  ro lę  a k -

O nowe
W śród w ie lu  tru d n y c h  i  bolesnych 

p ro b le m ó w  naszego życia tea tra lnego  
jeden jes t d la  nas spec ja ln ie  n ie p o ko ją ­
cy. Jest to p ro b le m  naszej m łodzieży, 
szczególnie abso lw en tów  szkół te a tra l­
nych.

N iezgodne z p ra w d ą  b y ło b y  tw ie rd ze ­
nie, ja k o b y  nasza m łodz ież  w ych o d z iła  ze 
szko ły  zupe łn ie  n iep rzygo tow ana  do p ra ­
cy w  teatrze, tak  pod względem  zawodo­
w ym  ja k  ideow o -  p o lity czn ym . W ię k ­
szość naszej m łodz ieży ma ja k iś  idea ł 
te a tru , do k tó re g o  chce dążyć, ma zapał. 
Ja k  w ięc to się dz ie je , że po ro k u  — dwóch 
p oby tu  w  tea trze  zapał ten stygnie, 
ak tyw ność  n ik n ie , a m ie jsc t ich  za jm u je  
rozgoryczen ie , zniechęcenie. Z m łodego 
e n tuz jas ty  ro b i się s ta ry  m a lkon te n t. 
Z ja w is k o  to s ta je  się powszechne, a 
przez to groźne. Weźmy g ru p y  naszych 
a bso lw en tów  w  Szczecinie, K ie lcach  czy 
Rzeszowie — z w ie lk ic h  p la n ó w  n ie  zo­
sta ło  p ra w ie  n ic  i m łodzież początkow o 
tak  bo jow a  i zasadnicza, aż do przesady 
— poddaje  się ogó lnej a tm osferze, w pa­
da w  opo rtu n izm .

M ożna by z w a lić  w in ę  na sy tuac ję , ja -  
1 ka panu je  w  naszych tea trach . M lo -  
, dzież n a p o tyka  na masę tru d n o ś c i: czę­

s tokroć b ra k  o p ie k i a rty s ty c z n e j, praca 
| w zupe łn ie  in n ych  w a ru n ka ch  i in n y m i 

m etodam i n iż w  szkole, często z ły  re ­
żyser, n ieu fność starszych ko legów  (jakże 
często w yw o ła n a  n ie w ła śc iw ym  zacho­
w an iem  sam ej m łodzieży) konieczność 
c iąg łych  ko m p ro m isów  a rtys tycznych ,

! trud n o śc i b y to w e  — i szereg d robnych ,
| codziennych k ło p o tó w  i p rob lem ów .
] Is to tn ie  są to g rzechy g łó w n e  naszego 

te a tru , n ie  m ie jsce  tu na ana lizę  p rzy- 
j czyn tego stanu rzeczy. D użo się o tym  

obecnie m ó w i i pisze. I w ie rzym y , że 
sy tuac ja  ta u legn ie  zm ianie, ale jasne 
jest, że n ie  nastąp i to  z d n ia  na dzień — 
i  oczyw iśc ie  nie z rob i się sarno.

; I  tu  dochodz im y do sedna sp raw y. Je- 
| ś li m łodz ież  da je  się w ciągać w  a tm o - 
I s fe rę  o p o rtu n izm u , m a r tw o ty , je ś li zapai 
j je j ma cechy słom ianego ogn ia  — zna­

czy to, że m łodzież nasza jes t je d n a k  n ie ­
dostatecznie p rzygo tow ana  do p racy  w 
teatrze, do p ra cy  ideow o -  a rtys tyczn e j 
i  p o lityczn e j.

Dużą odpow iedz ia lność za to ponosi 
nasza o rgan izac ja  Z M P -o w ska , k tó re j 
praca jes t słabo zw iązaną z. tym , co cze­
ka nas w  teatrze, z zadaniam i, ja k ie  sto­
ją  przed nam i. Czy się o tym  n ie  m ów i?  
Owszem, m ów i się bardzo w ie le . D y s k u ­
tu je  się „E ty k ę “  S tan is ław sk iego , m ów i 

j się dużo o ro l i te a tru  w życ iu  narodu, 
o bo jow ośc i, ja k a  w in n a  nas cechować
0 w alce z tym , co złe i stare itp . itd  
M ów ie n ie  tych  rzeczy k iedyś b y ło  ważne
1 potrzebne, naw e t w  te j o g ó ln iko w e j 
fo rm ie  — w tedy, k iedy m ów iło  się o tym  
po raz p ie rw szy, k ie d y  chodziło  o w y ty -

i czenie jak iegoś na jogó ln ie jszego k ie ru n ­
k u  naszej d rog i te a tra ln e j Teraz to nie 

I w ysta rcza , a le p rz y w y k liś m y  do tych  j s tw ie rdze ń  i  og ó ln ikó w . P rz y w y k ła  m ło -

ty w n y c h  u czes tn ików  Dom u. C i b ik i ­
n ia rze  n ie  b y li  na te re n ie  D K  ko lega ­
m i, b y li  obcym i. D ż ię k i ich  obcości, 
d z ię k i św ieżem u sp o jrzen iu  na spraw ę, 
a k ty w iś c i D om u nagle u ś w ia d o m ili so­
bie p rostą  zasadę: ch u liganów  trzeba 
ok ie łznać.

W końcu lis topada byłem  tam  na za­
baw ie. Zabaw a wesoła. S pokó j zupe ł­
ny , an i śladu w ó d k i. W y n ik i ośm iom ie ­
sięcznej pracy.

P rob lem y?  Są.
P rob lem  • k a r t uczestn ic tw a. Z dw ustu  

za ch u lig a ń s tw o , odebrano szesnaście. Z 
tego ju ż  zw rócono czterem . Jeden z tych  
czte rech  b y ł in ic ja to re m  owego prze ło­
m u  sprzed dw óch m iesięcy: usun ięc ia  
b ik in ia rz y .

A  w ięc —  p rob lem  Staszka. Staszek 
n ie  jes t chu liganem , jes t „n e rw o w y “ . W 
ś w ie tlic y  u d e rzy ł kolegę m osiężnym  
św ie czn ik ie m  w  g łowę. Ś w ieczn ik  po­
szedł w  d rob iazg i. S taszkow i odebrano 
ka rtę . W lis topadz ie  chc ia ł się dostać na 
zabawę. O bserw ow a łem  go: w łc s y  do 
pó ł szyi, ,c y k lis tó w k a  na czubku g ło w y , 
ła p y  w  kieszen iach . W óda jedzie.

C h u lig a n  z obrazka. Czy m ożna go 
w ychow ać?

P rob lem  H en ryka . P rzo d o w n ik  pracy. 
Sześć la t w  je d n e j fabryce . A n i razu się 
n ie  spóźn ił do pracy. Posiada w sze lk ie  
m o ż liw e  nagrody. Poza pracą p rzodu­
ją c y  ch u ligan . . Ż  D om u usuw any sześć 
razy, sześć razy ka rtę  m u zw racano. Co 
d a le j?  Czy m ożna zostaw ić  go bez op ie ­
k i?  A le  ja k  ją  roztoczyć nad n im ?

A n d rz e j b y ł p rzy jac ie lem  Staszka, 
H e n ryka . W y b ija ł szyby, ła m a ł m eble 
d la  zabaw y. Z Dom u usuw any po dzie­
sięć razy. N a leży do czterech, k tó ry m  
zw rócono  k a rty . Podczas o s ta tn ie j zaba­
w y  przyszedł do k ie ro w n ik a , p rzyn ió s ł 
s tłuczoną  przez siebie p ły tę  g ram ofono­
w ą , chc ia ł zapłacić. K ie ro w n ik  w y ja ś n ił 
m u, że p łac i się ty lk o  za szkody w y rz ą ­
dzone um yśln ie , p rzypadkow e  p o k ryw a  
Dom . P odziękow a ł, w yszed ł. O sta tn io  
z b liż y ł się . do Adam a, tego od sp ra w y  
usun ięc ia  b ik in ia rz y . S taszek g rozi mu 
nożem. Raz go p o b ito  na u lic y  —  ludz ie  
z pek inów .

M ó w i k ie ro w n ik  Domu.
— Ja nie m am  życia p ryw atnego . D zie ­

cko w id u ję  ty lk o  w  nocy. Ś w ie tlicę  za­
ję ła  ko m is ja  w yborcza, a w  gazecie n a ­
pisano, że zam kną łem  ja , n ie  u m ie jąc  so­
bie dać rady z chu ligańs tw em . Jak ich 
w ych o w u ję ?  Przez zorgan izow aną pracę. 
Dom  K u ltu r y  nie jest po to, aby w  n im  
bezm yśln ie  w ygn ia tać  krzesła. Jest m ie j-  
sce'm p ra co w itych  czynności. N uda i chu ­
lig a ń s tw o  chodzą w  parze. — Rozm a­
w ia m y  o H en ryku . H e n ryk  pochodzi ze 
w s i, p rosto z n ie j p rzyb y ł do m iasta . Z a ­
m ieszka ł w  ho te lu  robo tn iczym . Z a robk i 
w ysok ie , naw e t bardzo w ysokie. M ieszka­
jąc  w  ho te lu  w m iesza ł się w  tłu m . D a w ­
ne w ięzy  m a le j społeczności i ham ulce 
o p in ii p u b liczne j d z ia ła ją ce j w  w a ru n ­
kach, gdzie każdy o każdym  w ie d z ia ł 
w szystko  — teraz puśc iły  i n ie zosta ły 
zastąpione n iczym  now ym . O rgan izacje  
społeczne u ję ły  ty lk o  zn iko m y  procent 
p rzybyszów  ze wsi.

—  N ie , uczc iw ie  s ta w ia ją c  spraw ę —  
m ów i k ie ro w n ik  — m y sam i H e n ryka  n ie  
w ych o w a m y. A le  w  hote lach ro b o tn i­
czych są zb io row iska  po paręset, naw e t 
parę tys ięcy m łodzieży. T am  — można.

P y ta n i go. ja k ą ' drogą' doszedł do k ie ­
ro w n ic tw a  Domu.

— B yłem  poprzednio  in s tru k to re m  w  
in n y m  Domu K u ltu ry . Jedźcie tam , w a rto .

Po jecha łem .
Dom bu d u ją  ju ż  trzy  lata. C zynna jest 

ty lk o  sala te a tra ln a  i w  n ie j odbyw a się 
w szystko : chór. balet, tea tr, szerm ierka , 
p ing -pong . tre n in g i p iłka rzy , zabawy.

dzież, p rz y w y k ły  in s ta n c je  o rg a n iza cy j­
ne, d la k tó ry c h  n ie  m a re fe ra tu  bez tych  
ogó ln ie  znanych  i od la t siyszanyen 
s tw ie rdzeń . S ku te k  ten, że m łodzież 
znudzona w ys łu c h iw a n ie m  i w yg łasza­
n iem  w k ó łk o  tych  samych u ta rty c h  
zdań, d e m o b ilizu je  się. zan im  jeszcze 
zacznie w a lczyć, gdyż poza ty m i o g ó ln i­
k a m i n ie  w id z i k o n k re tu . To jeden  w y ­
padek.

D ru g i — k ie d y  m łodzież pełna szcze­
rego zapału, p rze ję ta  chęcią n a tych m ia ­
stowego z re fo rm o w a n ia  te a tru , w  k tó ry m  
w szystko  i w szyscy w y d a ją  je j się ź li i 
z g n ili, n ie  o r ie n tu ją c  się w  k o n k re tn e j sy­
tu a c ji,  n ie  m a jąc  konkre tn e g o  p lanu  dz ia ­
ła n ia  — z g ro m k im i hasłam i, z szumem 
i k rz y k ie m  w chodzi do te a tru , zrażając 
starszych ko legów  pewnością siebie, ha­
łaś liw ośc ią , lekcew ażen iem  „ ru ty n ia rz y "
— no i oczyw iśc ie  w ydm uchany, zapał, 
o p a rty  n ie  o k o n k re tn ą  ana lizę  sy tu a c ji, 
lecz o a b s tra k c y jn ie  po jm o w a n e  hasła —- 
pęka ja k  b a lo n ik . W  rezu ltac ie  — znów 
„s tracone  z łu d ze n ia '.

M łodz ież  nasza słabo o r ie n tu je  się W 
s y tu a c ji ja ka  panu je  w  teatrze, i  n ie  t y l ­
ko  w  teatrze, ale w  ogóle na odc inku  k u l­
tu ry . Te w iadom ośc i, ja k ie  posiada, o -
trz y m u je  system em  p lo tek , b ra k  je j
głębszego spo jrzen ia , oceny s y tu a c ji i
p rzyczyn  ja k ie  ją  w y w o ła ły , a ty m  sa­
m ym  — b ra k  ś rod kó w  do ce low e j w a lk i 
ze złem . Z a in te re sow an ie  d la  p ro b le ­
m ów  d y s k u s ji ideo log icznych  ja k ie  toczą 
się w  sztuce jes t p ra w ie  żadne. T ak  pod­
s taw ow a  rzecz ja k  czy te ln ic tw o  p e rio d y ­
k ó w  k u ltu ra ln y c h  w yg ląda  bardzo n ie ­
dobrze, o sk raw ach  tych  m ów i się od la t 
i  od la t  n ic  lu b  p ra w ie  n ic  się n ie  zm ie ­
nia.

Jest to  w  duże j m ie rze  w in a  p ra cy  
ZM P . Sądzę, że pora prze jść do ja k ich ś  
k o n k re tn y c h  w n io skó w  — ja k ie  znaleźć 
fo rm y  pracy, aby m łodzież w ciągnąć w  
te zagadnienia, za in teresow ać n im i, m a ło
— uczyn ić  je  n iezbędnym i w  codzienne j 
p racy o rgan izac ji.

P osta ram  się luźno  rzuc ić  k i lk a  p ro ­
p o zyc ji co do fo rm  i  te m a tó w  p ra cy  g ru p  
Z M P -o w s k ic h .

A  w ięc  np. w yd a je  m i się, że dobrze 
b y ło b y  om aw iać w  g ru p ie  od czasu 
do czasu a r ty k u ły  z „N o w e j K u l tu r y “ 
czy „P rzeg lądu  K u ltu ra ln e g o “ . O sta tn io  
na łam ach tjm h  p ism  toczy się dyskus ja  
na tem a t re p e rtu a ru , dobrze b y ło b y  tę 
dyskus ję  przenieść na grupę, przecież są 
to sp raw y, k tó re  dotyczą nas bezpośre­
dnio. W  toku  d y s k u s ji ka żd y -sp re cyzo ­
w a łb y  w  ja k iś  sposób sw ó j s tosunek do 
lego zagadnienia. W ięcej. G rupa  m o­
g łaby w ypow iedz ieć  się na ten tem a t w 
d ysku s ji p rasow e j. W  ogóle dobrze by 
było , gdyby m łodzież zaczęła nareszcie 
m ów ić  p u b liczn ie  o sw o ich  spraw ach. 
M am y przecież „P rzed p o le “ , a i inne  p i­
sma n ie  są przed na m i zam kn ię te . D a­
le j. O d b y ła  się n iedaw no  X I I I  Sesja 
Rady K u ltu ry .  B y l i  ńa n ie j p rze d s ta w i-

I  tu  by łem  na zabaw ie. C e n tra ln e  ogrze­
w a n ie  zepsute, ziąb. L u d z ie  ciągną. . Sala 
się zapełnia. S pokó j, porządek. W  ką c iku  
za ko ta rą  paru  uczes tn ików  pociąga w ó d ­
kę. P rzy ła p u je  ich  k ie ro w n ik . P e tu lm e  
opuszczają zabawę. G dyby  n ie  chc ie li?  
W ykluczone. P iłk a rz e  d y ż u ru ją  ja k o  po­
rząd ko w i. Sam i dadzą radę. Na zabaw ie 
b yw a ło  po pięćset osób. C h u lig a n i?  B y li.  
N ie  ma. Z dw om a n ic  nie da ło  się z ro ­
bić. Siedzą w  w ięz ien iu . Reszta się w y ­
chow a ła . w  p racy  i w  zabaw ie. A k ty ­
w is ta  zaczyna się od m om entu , gdy z ro ­
zum ie, że je ś li ra k ie ty  są połam ane, g ry  
w  p ing -pong  n ie  będzie. W ięc n ie  po­
zw o li ich łam ać. D ru g i stopień — zespół. 
G dy poczują, że a w a n tu rn ik  przeszkadza 
w  zajęciach, usuną go zb iorow o. S to im y  
z k ie ro w n ik ie m  p rzy  w e jśc iu . I W chodzą 
ludz ie  na zabawę, pokazu ją  zaproszenia: 
k a rtk a  pap ie ru  z p ieczątką Dom u i na­
zw isk ie m  w prow adza jącego a k ty w is ty . 
Zgłasza się dw óch m łodych  ludzi.

—  K ie ro w n ik u , ch c ie lib yśm y  na zaba­
wę. N ikogo  tu  n ie  znam y, ale da je m y  
słow o, że nie jesteśm y chu liganam i.

—  W ejdźcie . M y  się ch u lig a n ów  nie 
bo im y.

K ie ro w n ik  da je  im  k a rtk ę  ze sw o im  
nazw isk iem . R ozm aw iam y da le j.

—  W  począ tkow ym  okresie  w a lk i 
z a w a n tu rn ic tw e m  b y ły  pogróżki. Późn ie j 
odp ro w a d za li m n ie  a k ty w iś c i. Teraz 
spokó j.

Dzień powszedni w  tym że  Dom u. Ś w ie ­
t lic a  o tw a rta . W chodzi n o w y  cz łow iek , 
porusza się trochę  n iepew n ie . Siada. Pod­
chodzi in s tru k to r , nachy la  się, m ó w i p ó ł­
g łosem :

—  Kolego, u nas jes t zw ycza j, że się 
zd e jm u je  czapkę.

Na środku  sa li t re n u je  sekcja  p in g ­
pongowa. Z boku sto ją  s to lik i,  k ilk a n a ­
ście osób gra  w  w arcaby, pa ru  czyta  ga­
zety. Przez o tw a rte  d rz w i w id a ć  b i­
b lio tekę .

—  Ze ś w ie tlic y  o tw a rte j n ie  chcę rezy­
gnow ać naw e t w  tych  w a ru n k a c h  lo k a ­
lo w ych  -T- m ów i k ie ro w n ik . Od czegoś 
ludz ie  muszą zaczynać uczestn ic tw o, 
p raw da?  S tąd a k ty w iś c i w y ła w ia ją  ich 
do zespołów. Ś w ie tlic ą  o p ie ku je  się Rada 
złożona z de legatów  w szys tk ich  sekc ji 
Dom u. C hu ligan i?  N ie  zaw raca jc ie  g ło- 
w y. Słyszę to s łow o odm ien iane  we 
w szys tk ich  p rzypadkach . C h u ligańs tw o  
można z cz łow ieka  zmyć. M am y d rużynę  
p i łk i  nożnej. W eszła do k lasy  ,.B “ . W  tym  
sezonie w y g ra li p ię tnaście  spotkań, zre­
m iso w a li trz y , p rzeg rane j an i jedne j. Są 
szanse na w e jśc ie  do k lasy „ A “ t W iecie  
jś k  o n ich  nap isano w  je d n ym  z pism? 
„C h ło p cy  p rzyw ró ce n i społeczeństwu. 
D ru żyna  p iłk a rs k a  złożona z b y łych  ch u ­
lig a n ó w “ . M ożna nap ię tnow ać pochwałą, 
p raw da?

W spom inam  o m o je j w izyc ie  w  p ie rw ­
szym  D om u K u ltu ry .

•— Tak. ich k ie ro w n ik  p ra co w a ł u nas. 
Zosta ł tam  przen ies iony, aby ratow ać 
Dom. P rzygo tow an ie  fachowe?" A le  skąd. 
n ie  ma ta k ie j ucze ln i. On jes t n iedokoń ­
czonym  reżyserem , jego zastępca —  stu­
dentem  pedagog ik i, ja  n iedokończonym  
aktorem ... O b se rw u je m y  g ru p kę  d z iew ­
cząt. S to ją  trochę  n iepo radn ie  b lis ko  w e j­
ścia i ro zm a w ia ją  w  sw o im  kó łku .

—  Z dz iew czę tam i — m ów i k ie ro w ­
n ik  — zawsze jes t trochę  tru d n ie j.  Do 
zespołu tanecznego, do ćhóru  wchodzą 
chę tn ie , do zespołów sp o rtow ych  ju ż  
opo rn ie j, a św ie tlic a  n ie  in te re su je  ich  
p ra w ie  wcale.

P y ta m  o Z M P .
Owszem są w  D om u K u ltu r y  zetem - 

powcy. Czasem się o n ich  d o w ia d u je  k ie ­
ro w n ic tw o  p rzy  o k a z ji zapisu do Dom u,

cie le  m łodz ieży PW ST. A le  w  szkole na 
ten te m a t g łucho. W yd a je  się, że g ru p y  
Z M P -o w sk ie  p o w in n y  hyc żyw o ty m  za­
gadnien iem  zain teresow ane. Co w ięce j, 
że p o w in n y  w  ta k ic h  im prezach  b rać 
a k ty w n y  udz ia ł. O becnie t rw a ją  przyT-  
go tow an ia  do w a lnego zjazdu S P A T IF -u . 
M yś lę , że szko ła  pow inna  żyć tym  zagad­
n ien iem , że o rgan izac ja  Z M P -o w ska  po­
w in n a  p rzygo tow ać się do p rzem yślane­
go, poważnego w ys tąp ien ia  ns zjeździe. 
O czyw iśc ie  n ie  mogą to być znów  ogól­
n ik o w e  życzenia i dek la rac je . Muszą to 
być s p ra w y  ko nkre tne .

A le  skąd m am y czerpać w iedzę o sy tu ­
a c ji te a tra ln e j?  W yd a je  się. że w ażnym  
czy n n ik ie m  b y ła b y  tu  ścisła w ięź szko ły 
z a b so lw en tam i. S p o tyka m y się w p ra w ­
dzie ze sw ym i s ta rszym i ko legam i, to  i 
ow o nam  m ów ią . A le  odbyw a  się to  w  
a tm osfe rze  p lo tk i,  na rzekan ia . W yd a je  
się, że g rupa  m og łaby  popros ić  k tó regoś 
z abso lw en tów , om ów ić  z n im  razem  ja ­
k ieś  zagadnienie, p rob lem , na ja k i  na ­
p o tk a ł w  teatrze — ale n ie  w  n a s tro ju  
b ia d o le n ia  — „ź le  się d z ie je “  — ty lk o  
s ta ra ją c  się jednocześnie odpow iedzieć na 
p y ta n ie  — co m y w  te j s y tu a c ji może­
m y  zrob ić . Z ta k ie j d y s k u s ji i g rupa, i 
abso lw en t w y jd ą  w  ja k iś  sposób p rzyg o ­
to w a n i do w a lk i.

W y d a je  się też, że k ie ro w n ic tw o  szko­
ły , nasi pedagodzy, ró w n ie ż  p o w in n i w  
w ię kszym  n iż  dotychczas s to p n iu  om aw iać 
z m łodzieżą  te sp raw y. A  tym czasem  
».a jbardzie j palące, w ażk ie  zagadnien ia  
n ie  doc ie ra ją  do m łodz ieży lu b  doc ie ra ją  
zn iekszta łcone.

W y d a je  się, że na leża łoby odważnie, 
o tw a rc ie  s taw iać  p rzed m łodzieżą sp ra ­
w y  tru d n o ś c i szko ły , i ty m  sam ym  w c ią ­
gać ją  do odpow iedz ia lnośc i za sw ó j w a r­
szta t p racy, k tó ry m  ooecnie jes t szkoła, 
a w  p rzyszłośc i będzie k tó ry ś  z naszych 
te a tró w . T y lk o  w te d y  można być k o n ­
se kw e n tnym  i n ie z ło m n ym  w  w a lce  je ś li 
czu je  się odpow iedzia lność za to co się 
w o k ó ł nas dzie je. O po rtu n izm , zn iechę­
cenie, rozgoryczenie, b ierność — w iąże 
się w ła śc iw ie  z b ra k ie m  poczucia odpo­
w iedz ia lnośc i. N ies te ty , trzeba  s tw ie r­
dzić, że w iększość naszych zespołów  n ie  
poczuw a się do odpow iedz ia lnośc i za 
sw ó j te a tr. „T o  sp raw a  d y re k c ji,  a m y  
m ożem y ty lk o  być n iezadow olen i z is tn ie ­
jącego stanu rzeczy i om aw iać to szero­
ko p rzy  s to lik u  k a w ia rn ia n y m “ . Tę po­
staw ę często ma i m łodzież. I  naszym  
zadaniem  je s t w y ro b ić  w  m łodz ieży  po ­
czucie odpow iedz ia lnośc i. G rupa  pow inna  
reagować na to, co się w  szkole dz ie ­
je, na tru d n o śc i ja k ie  szkoła napo tyka , 
prosić k ie ro w n ic tw o  szko ły czy pedago­
gów  o w y ja śn ie n ie , o in fo rm a c je  d o ty ­
czące życia  szko ły . A  tym czasem  m ło ­
dzież nasza je s t b ie rna , p o tra f i ty lk o  u - 
bolewać. że ta czy in n a  spraw a n ie  uda­
ła  się, bez p ró b y  pod jęc ia  w a lk i o tę 
spraw ę —  m ałą  czy w ie lk ą , ale is to tną  
w  życ iu  o rg a n izm u  szkolnego. Jako  p rz y -

je ś li sam i podadzą. Z M P  jest nieobecne* 
n ie  ma go ani w  tym . an i w  poprzedn im  
D om u. A n i w  następnym .

*  *  *

P iękny , obszerny Dem K u ltu ra - w e 
w ła sn ym  bud ynku . C zynny  od paru m ;e— 
sięcy. S iedz im y w  gabinecie k ie ro w n i­
c tw a. Przez ścianę dob iega ją  tony m u zy ­
k i.  N as ta w ia m  uszu.

— M cże chcecie zejść na koncert?
Schodzim y. Duża sala. G ra o rk ie s tra

sym fon iczna  F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j. 
Przed każdym  u tw o re m  ob jaśn ia  go je ­
den z cz łonków  R ady A rty s ty c z n e j F i l­
h a rm o n ii. K t-n re r t t rw a  d w ie  godziny. 
W racam y na górę.

W  je d n e j z sal w ys ta w a  tw órczości 
a m a to rsk ie j. Na s to lik u  p rzy  w y jś c iu  
g ru b y  b ru lio n  — „K ro n ik a  W ys ta w y “ , 
do po ło w y  zapisana uw agam i zw iedza­
jących . Czasem pism o w yrob ione , cza­
sem bardzo n ie w p ra w n e , z b łędam i o rto ­
g ra fic zn ym i. P ie rw sza  nagroda: rzeżb is r- 
ka. z zaw odu m zyrye r-ag ronow . Rzeźby 
na poziom ie  w ys ta w  okręgow ych  Z w ią z ­
ku  P las tyków . D ruga : parę  d rze w o ry tó w , 
l i to g ra f ii.  Dobre. A u to r :  te ch n ik , zd a :* 
się b udow lany . I  na końcu .sali obraz 
o le jn y : „W iosna  w  lesie“  w  z ło tych  re ­
m ach. M a low an y  przez k raw ca. C z łow ie ­
ka, k tó ry  przez całe życie b y ł odetę-y 
od sz tuk i. K s z ta łto w a ł sw ó j sm ak a r ty ­
styczny na poduszkach h a ftow a n ych  
ściegiem  R iche lieu , na m a low anych  
tła c h  u liczn ych  fo to g ra fó w , na o le o d ru ­
kow ych  landsza ftach . T o  nie d ru g i 
Rousseau.' To naw e t nie Ociepko. A 'e  
coś w  n im  żyje. ccś w  n im  się rusza. 
Chce n ie  ty lk o  ko rzystać ze sz tu k i, chce 
się także w yp o w ia d a ć  w  n ie j.

P ie rw szy  k ro k  do k u ltu ry :  zd jęcie  
czapki. I o rk ie s tra  F ilh a rm o n ii.  W spół­
tw o rze n ie  k u ltu ry .  Z a m a tc rs lw a . Z  za­
m iło w a n ia . O grom na odległość do prze­
b rn ię c ia  od jednego cio d rug iego , dystans 
psycho log iczny i p rzeciąg czasu. I  na 
ca łe j te j tras ie  — obecność i praca pe r­
sonelu D em ów  K u ltu ry .

Raz jeszcze o p ie rw szym  Domu. Za­
kw a te ro w a ła  się tam  f i l ia  P aństw ow ego 
O gniska P lastycznego. W y k ła d y  o tech­
n ika ch  m a la rsk ich  i g ra ficznych . Z a ję ­
cia p ra k tyczne  z. rysu n ku , m a la rs tw a . 
P row adz i jeden z w y b itn y c h  p ro feso rów  
w a rszaw sk ie j A ka d e m ii S z tuk  P lastycz­
nych. Raz na tyd z ie ń  w y k ła d y  h is to r ii 
sztuk i. C z te ry  razy w  tyg o dn iu  w  ssbsrh 
p iw n iczn ych  czynna je s t p ra cow n ia  rzeź­
b ia rska  z in s tru k ta że m  i ko rek tą . Siedzą 
na w yk ła d z ie , obse rw u ję  tw arze . L u d z o  
dziedziczn ie  p o w iązan i z k u ltu ra . P a­
n ie n k i , um ie jące  się uczesać w e d łu g  re ­
nesansowych p o rtre tó w . R ozm aw iam  z 
profesorem .

— W  ja k i sposób dosta ją  się ludz ie  na 
ku rs  O gniska? Czy się ogłaszacie?

—  Eez ogłoszeń. W prow ad za ją  je d n i 
d ru g ich , w ed ług  zam iłow ań. A le  to  im  
może też dać zysk i p raktyczne . K u rs  p e ł­
ny  trw a  dw a  la ta . nasi abso lw enci uzy­
s k iw a li naw et s tanow iska  in s tru k to ró w  
sz tuk  p lastycznych  w  Dom ach K u ltu ry ,  
Ś rodow isko?  O czyw iśc ie  in te lig e n ck ie . 
Przecież tam  n a jła tw ie j o uśw iadom ie ­
n ie  sobie zam iłow an ia .

P y tam  k ie ro w n ik a  D om u:
Dlaczego n ie  w id a ć  ro b o tn ik ó w  w  

O gnisku P lastycznym ?
—  T ru d n o  ich  nam ów ić . Są u nas k a ­

m ien iarze , sz tu ka to rzy  z Z B  K A M . M ó ­
w ią  ..a co m i to  da? czy przez to  w ięce j 
zarob ię?“ . Trzeba będzie ich  w ciągać po­
jedynczo. Przecież po to p rz y ję liś m y  do 
D om u f i l ię  O gniska.

S chodzim y do p ra co w n i rzeźb ia rsk ie j. 
K ie ro w n ik  odszuku je  in s tru k to rk ę  rzeźby.

—  Czy ci d w a j kam ien ia rze , o k tó rych  
m ów iłe m , zg łos ili się do Was?

—  B y li dz is ia j. O b e jrze li w szystko  i za­
p isa li się. P ow ie d z ie li, że p rzy jd ą  po­
ju trze .

D w a j p ie rw s i.

k ła d  s łużyć może spraw a s tosunku  do
te a tru  szkolnego PW ST, k tó rego  dalsza 
is tn ie n ie  s to i te raz pod znak iem  zapy­
tan ia .

M us im y  p rzygo tow ać naszą m łodzież 
do trudnośc i, ja k ie  napotka  w  teatrze 
i p rzygo tow ać ją  do w a lk i z n im i. W ie le  
w  tea trach  naszych jest opo rtun izm u, 
tchórzostw a, dw u lico w o śc i, kum o te rs tw a . 
W ie le  s /m iry . ru ty n ia rs tw a . b ra ku  odpo­
w ie d z ia ln o śc i za to, co je s t is to tą  naszej 
p racy — za poziom  a rtys tyczny . I jeó li 
naw e t 2— 3 osoby doprow adzą do końca 
jakąś  jedną n ie w ie lk ą  spraw ę (spraw ę 
obiecanej kom uś a n z re a liz o w a n e j chi- 
b iu ry  lu b  sp raw ę  w a lk i z o bn iżen iem  
poziom u p rzed s ta w ie n ia ) je ś li odn iosą 
jedno  m ałe  zw yc ię s tw o  — to  ju ż  je s t 
v ie ic .  Jeś li pokażą in n y m , że n ie  trzeba 
się bać, że m ożna m ó w ić  głośno, o tw a rc ie  
o tym , o czym  in n i szepcą po ką ta ch  —  
to  ju ż  je s t bardzo  w ie le . O czyw iśc ie  pod ­
staw ą. k tó ra  p o zw o li nam  sku teczn ie  
p ro w a d z ić  naszą w a lkę , je s t w łasne  w zo­
row e  zachowanie.

M ó w im y  o p rzygo tow an iu , o uzb ro je ­
n iu  m łodzieży do w a łk i o popraw ę na­
szego tea tru . A le  żeby skutecznie  w a l­
czyć trzeba w iedzieć o co. P ow ie ­
dz ie liśm y  na wstępie, że m łodzież m a 
ja k ie ś  id e a ły  a rtys tyczne . T y lk o , że n ie ­
s te ty  są one bardzo n ie jasne, bardzo 
słabo ug run tow ane , często m ętne c7 y  
w ręcz niesłuszne. A  o rgan izac ja  Z M P -o w ­
ska, w  s w e j w a lce o św ia topogląd  m ło ­
dzieży, k tó ry  przecież w  naszym  w y ­
padku w yraża  się przede w szys tk im  po­
przez pogląd na sz tukę  —  zupe łn ie  t»  
spraw ę zan iedbała . Na p rz y k ła d  — s tu ­
denci I  ku rsu  p ra cu ją  nad e tiu d a m i w g  
w łasnego pom ysłu . Chodzi w  n ich  o to, 
b y  przez w y s z u k iw a n ie  te m a tu  podnosić 
w yob raźn ię  s tudenta . I o to  na pokazie 
o trz y m u je m y  zręcznie w ykonane  scenki 
k radz ieży, m o rd e rs tw , k a to w n i średn io ­
w iecznych . p ija c k ic h  b ó je k  itp . Jest to  
d la  nas sygna ł — w  tym  m łodzież nasza 
w id z i rom a n tykę , w  tym  k ie ru n k u  p ra ­
cu je  je j w yobraźn ia .

To jest w ła śn ie  pele do p racy  d la  ZM P . 
D ysku to w a ć  tepnaty e tiu d , in te resow ać 
s ię  co m łodzież czyta, co m yś li o te j cz.y 
in n e j książce, obrazie, a rty k u le . P raca 
Z M P  n iekon ieczn ie  m usi zab ijać  sw o ją  
n u d ą : je ś li g rupa  zam iast od bębnić ze­
b ran ie , pó jdz ie  na w ys taw ę  czy do tea tru , 
je ś li po rozm aw ia  o książce, czy o osta t­
n im  w y k ła d z ie  —  je s t to  w  n : m n ie j ­
szym  s to p n iu  praca p o lity czn a  n iż  w y ­
g łaszan ie  re fe ra tó w .

Oczyw iście, in ic ja ty w a  pow in n a  w y jś ć  
od Z M P -cw cćw , od grup. A le  pomóc tu 
m usi ZU  Z M P . I pomóc muszą przecie 
w szys tk im  ins tanc je  wyższe Z M P , k tó re  
ja k  dotychczas p rz e ja w ia ją  zbyt m a ło  
is to tn e j, g łę b o k ie j trr.sk : o io. aby m łodz i 
a k to rzy  m ie li w łaśc iw e  w a ru n k i do 
wszechstronnego rozw o ju  id e o w o -a rty ­
stycznego. zby t m a ło  za in te resow ań1 a 
naszym i sp ra w a m i i trudnośc iam i.

Z. L IS T K IE W IC Z

formy pracy ZMP w szkołach teatralnych
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Dyskusje twórców i towarzyskie nieporozumienia Przed wystawą architektury w s s f r z
G dy zaczęty do nas dochodz ić  p ie r ­

wsze s łu ch y  z M o skw y  o p rz y ję c iu , z 
ja k im  spo tka) się w  s to lic y  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  ze s p ó ł' T e a tru  P o lsk iego  z 
W arszaw y powszechną uw agę z w ró c ił 
fa k t,  że w iększość recenz ji do pism  ra ­
d z ie ck ich  o p rzeds ta w ie n ia ch  po lsk ich  
p is a li n ie  zaw odow i k rv tyc .v  a p ra k ty c y  
te a tru  W naszym  ś ro d o w isku  a k to rs k im  
zosta ło  to p rz y ję te  z. n a jw yższym  uzna­
n iem . „S łu szn ie  — m ó w il i  a k to rz y  m ię ­
dzy sobą, da jąc  u p u s t za d a w n io n ym  n io -  
chęciom , do k ry ty k ó w  te a tra ln y c h . Cze­
m u  to  nasi w y b itn i reżyse rzy i a k to rz y  
n ie  p is u ją  re c e n z ji!? "  Is to tn ie , c iekaw e , 

, czemu?
W  ty m  sam ym  czasie w  k lu b ie  S to w a ­

rzyszen ia  P o lsk ich  A r ty s tó w  T e a tru  i 
F ilm u  w W arszaw ie  o d b y ła  się d yskus ja  
o w ystępach. T e a tru  V ila ra . k tó ry  go ­
śc iliś m y  w  Polsce. Nh  s-ali k ilk a d z ie s ią t 
osób. obecni w y b itn i reżyserzy i a k to rz y . 
U d z ia ł w d y s k u s ji (łączn ie  z p re legen ­
tem ) w z ię ło  pięć osób. W śród tych  p ię ­
c iu  m ężnych n ie  zna laz ł się a n i jeden 
a k to r, reżyser, scenogra f — ty lk o  k r y ty ­
cy i lite ra c i. Może tem a t zeb ran ia  zo ­
s ta ł źle w y b ra n y ?  Na ta k ie  p y ta n ie  od ­
p o w ie d z ią  może być ty lk o  p o b ła ż liw y  
uśm iech. A  może p ra k ty c y  te a tru  z za­
sady n ie  za b ie ra ją  głosu?

Przed dw om a ty g o d n ia m i ob ra d o w a ła  
Rada K u ltu r y  i S z tu k i. T em atem  X I I I  
sesji Rady b y ł „R e p e rtu a r, na ja k i cze­
k a m y ". Z je c h a li się ludzie  te a tru  z ca­
łe j  P o lsk i, w ie lu  z n ich  w  ciągu d w u ­
d n io w y c h  obrad w chodz iło  na m ów nicę. 
A  zatem  nie żadna zasada, a n i zaw odow a 
tre m a  by ty  p rzyczyną  zupe łnego m ilcze ­
n ia  w  czasie d y s k u s ji o V ila rze . S p raw a  
s ta je  się z a w ik ła n a  n ią  ta k  ba rdzo  je d ­
n a k , abyśm y n ie  zna le ź li n itk i,  k tó ra  
zap row adz i nas do k łębka .

O czym  m ó w iło  się na Radzie K u ltu ­
ry?  O w szys tk im  oo L o ch u , o re p e r tu ­
arze n ie w ie le , o zagadn ien iach  tw ó rczych  
m im ochodem  G d yb y  dać kom uś dobrze 
zo rien to w a n e m u , k tó ry  n ie  b y l na sesji, 
s tenogram  obrad  u suw a jąc  z niego je d y ­
n ie  nazw iska  m ów ców  i poprosić , aby 
zgad ł czy je  to  w y p o w ie d z i — m ia łb y  za­
d an ie  n ie  lada M ożna iść o zak ład ; że 
w  dw óch trzec ich  by się p o m y li ł T ru ­
dno  bow iem  w  tych  p rzem ów ien iach  w y ­
czytać w łasne, od rębne ob licze ideow o  - 
a rtys tyczn e  m ów ców  N ic w ięc d z iw n e ­
go, że dysku s ja  sp ra w ia ła  w rażen ie  n u ­
d n e j M og łaby  coś Dowiedzieć o tym  
k ie ro w n ic z k a  b u fe tu . k tó rv  przez, ca ły  
czas b v ł do s ło w n ie  ob lężony N ie  chcę 
być  z ło ś liw y , a le c h w ila m i m ogło  się w y ­
daw ać. że na sali ob rad  siedzą ci. k tó rz y  
n .e  dosta li się do b u fe tu . F e ra lna  t r z y ­
nas tka

M ożn a  by ju ż  stąd w yc ią g n ą ć  p ie rw sze  
w n io s k i. A  w ięc przede w szys tk im  ten, 
że ludz ie  te a tru  chcą d ysku tow ać , ale 
w c iąż  jeszcze n ie  o d w a ż y li się pod jąć d y ­
s k u s ji tw ó rcze j T a k ie j d y s k u s ji,  k tó ra  
n ie  będzie lic y ta c ją  — w  k tó ry m  teatrz.e 
je s t gorze j a k tó ra  będzie w a lk ą  pog lą ­
d ó w  a rtys tyczn ych  na •» -p o ln e j bazie re ­
a lizm u  soc ja lis tycznego  Potrzeba ta k ich  
d y s k u s ji jest oczyw is ta  — n ie  m us im y  
je j  m o tyw o w a ć . R ozum ie  się jednak sa­
m o przez się, że p różno na n ią  czekać, 
d o p ó k i n ie zaczną d ysk u to w a ć  m iędzy  
sobą p rzeds taw ien ia . In n y m i s tów y — 
d o p ó k i poszczególne te a try  poszczególni 
tw ó rc y , n ie  będą m ie li swego w łasnego 
tw órczego  ob licza

Z apom n iano  w  o s ta tn ich  ła ta ch  o tym , 
że rea lizm  so c ja lis tyczn y  w  tea trze  b y ­
n a jm n ie j n ie  zak łada  zg ła jsza ch tow an ia

s z tu k i, że p a ra fra z u ją c  s łow a  M a ja k o w ­
skiego  — chcem y ja k  n a jw ię c e j te a tró w  
d o b rych  i różnych . To „za p o m n ie n ie “  
b rz y d k o  się na nas zem ściło. W y n ik ie m  
je s t m ono tonna  szarzyzna naszych te­
a tró w . o k tó re j dużo j często się ju ż  m ó­
w i,  a le  k tó rą  trzeba  jeszcze prze łam ać. 
D o p ie ro  w ów czas rozgo rze je  w  ca łe j p e łn i 
szlachetna d ysku s ja , p ię kn y  spór tw ó r ­
ców , k tó rz y  m a ją  odwagę posiadan ia  i 
b ro n ie n ia  w łasnego ob licza . D op ie ro  
w ówczas doczekam y sie rece n z ji m ó w io ­
nych  i p isanych  przez łud ź , te a tru , skoro  
chodzi o coś w ięce j n iż  o zdan ie  fa ch ow ­
ca — o k ry ty k ę  w y p ły w a ją c ą  z o k re ś lo ­
n e j pa s taw y  ideowm - a ity s ty c z n e j.

M y ś li,  k tó re  zosta ły  tu  w yp o w ie d z ia n e  
n ie  są w y łą c z n ie  w łasnością  au tora . Po­
d o b n ym  duchem  ożyw ione  b y ło  m ąd re  i 
g łęboko  słuszne p rze m ó w ie n ie  Jana 
K o tta  na w sp o m n ia n e ’ se rii R ady K u l­
tu ry  i S z tu k i. K o tt  p o s ta w ił zagadn ien ie  

- m n ie j w ięce j w  ten sposób — n a jw a ż ­
n ie jsze  je s t n ie  to, co w y s ta w ia m y , k la ­
sykę  czy sz tukę  współczesną, ty lk o  d la ­
czego i po co. G ra jm y  „D z ia d y "  n ie  
z ra c j i zb liża jącego  sio R oku  M ic k ie w i­
czow skiego, a d la tego, że w ła śn ie  przez 
n ie  m a m y  coś pow iedz ieć  w id zo w i. T a ­
k iego  zadania  (to ju ż  m o ja  in te rp re ta c ja )  
może się pod jąć  ty lk o  tw ó rca , n ig d y  rze ­
m ie ś ln ik . P rzyzn a n ie  a rty ś c ie  te a tru  
p ra w  tw ó rc y , to  ró w n ież  na łożen ie  na 
n iego obo w ią zku  w ła sn e j m y ś li,  w ła sn e ­
go p ro g ra m u  ideow o  -  a rtys tycznego . 
O b o w ią zku  św iadom ego  doboru  ta k ie ­
go re p e rtu a ru , poprzez k tó ry  p ro g ra m  
ten da s ię -n a jle p ie j w y ra z ić .

Jest to  żądanie, aby a rty s ta  te a tru  po­
s iada ł ró w n ie ż  sw o ją  „b io g ra f ię  w e­
w n ę trz n ą " , o k tó re j piso) na łam ach 
„N o w e j K u l tu r y “  Leon  K ru c z k o w s k i, 
aby ży ł in te n s y w n ie  „s w o im i p ro b le m a ­
m i n ie o s o b is fy m i“ . W aga i ak tua lność  
tych  p ro b le m ó w  będą na jlepszym  p ro ­
b ie rzem  św iadom ośc i ideow e j tw ó rc y . 
T u  ju ż  n ic  n ie  da się zełgać, n ie  pomoże 
trz y m a n ie  się „ l i n i i “  i „ k u rs u “ , gdy 
trzeba  w y ra z ić  w łasne  zdan ie , a n ie  po ­
w tó rz y ć  cudze.

Są to  p ra w d y  n ie w ą tp liw e , choć — po­
w tó rz m y  raz jeszcze — do n iedaw na  n ie ­
doceniane. O s ta tn io  często się zdarza ło , 
że reżyser zm uszony b y ł rea lizow ać 
s z tu k i obo ję tne  lu b  w ręcz obce jego za­
m iło w a n io m , sm ako w i a rtys tyczn e m u , 
d a re m n ie  czeka jąc na te, o k tó ry c h  m a­
rz y ! po nocach. B y ł to  jeden ze s k u tk ó w  
osławione.) już  dziś m etody C en tra lnego  
Z a rządu  T e a tró w , w ed ie  k tó re j re p e r tu ­
a r  każdego te a tru  m us ia ł się m ieścić w  
recepcie p ro ce n to w e j: ty le  % k la s y k i 
obcej, ty le  p o ls k ie j, ty le  w spółczesnych 
p o lsk ich , ty le  ra d z ie ck ich , ty le  postępo­
w y c h  a u to ró w  Z achody — razem  100%.
I  ta k  ro k  w  rok . D z ię k i tem u reżyse r 
o trz y m y w a ł do re a liz a c ji sztukę, k tó ra  
b y ła  po trzebna  te a tro w i do w y p e łn ie n ia  
p lanu  p rocen tow ego, rzad z ie j taką . k tó ra  
go osobiście in te re so w a ła , przez k tó rą  
chc ia ł się w ypow iedz ieć . S tąd w ic ie  
p rzeds taw ień  o te m p e ra tu rze  u m ia rk o ­
w ane j. ch łodnych , bo zrodzonych jedyn ie  
z ob o w ią zku  M a r ia  S traszew ska, m łody  
reżyser ze Szczecina, porusza jąc ten tem at 
na sesji Rady K u ltu r y  s tw ie rd z iła , że . 
z n a jd u je  się w  szczęś liw ym  po łożeniu, bo 
na siedem  sz tuk, k tó re  reżyse row a ła  w  
sw o im  życ iu  ty lk o  dw óch w y ra ź n ie  n ie  
chc ia ła  rob ić . O te d w ie  za dużo.

W  podobnej,, a w ła ś c iw ie  jeszcze g o r­
szej s y tu a c ji co reżyse rzy z n a jd o w a li się 
a k to rz y , bo z ich  m a rze n ia m i a n ie je d n o ­
k ro tn ie  n a w e t m oż liw o śc ia m i n ik t  się na

d o b rą  sp raw ę  n ie  lic z y ł. A le  i na to 
zna jd z ie  się le ka rs tw o . gd \ zespoły te ­
a tró w  zaczną się fo rm o w a ć  d rogą  „d o ­
bo ru  n a tu ra ln e g o “ , a n ie  fa rządzeń  ad ­
m in is tra c y jn y c h . W szystko  w ięc w ska ­
zu je  na to, że „d y s k u s je , na k tó re  cze­
k a m y "  ju ż  w k ró tc e  będą się m og ły  sw o­
bodn ie  rozw ija ć .

M ogą tu pow staw ać obaw y, że re fo rm y  
życia  tea tra lnego , o k tó ry c h  b y ła  w yże j 
m ow a, zaszkodzą u p rz y w ile jo w a n e m u  
s ta n o w isku  po lsk iego  d ra m a tu  w sp ó ł­
czesnego. O baw y — m oim  zdaniem  — 
niesłuszne. Przede w szys tk im  z te j ra ­
c ji,  że reżyserów , k tó rz y  będą. się chc ie li 
w yp o w ia d a ć  w ła śn ie  p^zez d ra m a t 
w spółczesny m arny już w  te j c h w ili zna­
k o m itą  w iększość, a liczba  ta z ro k u  na 
ro k  będzie wzrastać.

N iesposób pom inąć jeszcze dw óch 
p rzyczyn  ham u ją cych  dotychczas te d y ­
skus je . Jedna z n ich . to obaw a przed 
„w y c h y le n ie m  się" N ies te ty , zdarza ło  
się i ta k . że gdy za w ią zyw a ła  się jakaś 
in te re su ją ca  d yskus ja  (np. o tea trze  B re ­
chta) nag łe  ja k iś  „m a rk s is ta "  od s iedm iu  
bo leści beza pe la cy jn ie  odsądzał sw ych  
p rz e c iw n ik ó w  od czci i  w ia ry  d a jąc  do 
z rozum ien ia , że można ich posądzić o 
fo rm a liz m . Szeptana p ło tk a  d o pe łn ia ła  
reszty. P rze c iw n icy  zastraszeni m i lk l i  
choć da le j m y ś le li sw oje . To źle, że da li 
się zastraszyć, ale jeszcze gorze j, że ich  
straszono. N a w e t gdyby  w is toc ie  n ie  
m ie li ra c j i trzeba b y ło  dopuścić do d y ­
sku s ji, pobudz ić  ją , p rzep row adz ić  dow ód 
p ra w d y , a n ie  z fo ru m  pub licznego  spy­
chać d ysku s ję  do s to lik ó w  k a w ia rn ia ­
n ych . T o  słuszn ie jsza  i co tu  gadać — 
u czci wiszą droga. Na om a w ian e j sesji 
R ady K u ltu r y  i S z tu k i m in is te r  S oko rsk i, 
n a w o łu ją c  do szczerej d y s k u s ji rz u c ił pół 
ża rtem  hasło: „T e n  się w ych y la  — k to  
się n ie  w y c h y la “ . N ie  je s t to  w cale ta ­
k i  paradoks, ja k  m og łoby się zdawać. 
Ten. k to  m a jąc  w łasne  zdanie nie chce 
się z n im  a fiszow ać, n ie chce go b ro n ić , 
m e u fa  w id a ć  w  s p ra w ie d liw o ść  i s łusz­
ność naszych ocen. A  to gorze j n iż  po­
p e łn ić  b lad

W re szc ie .sp ra w a  os ta tn ia . T rochę  że­
n u ją co  o n ie j m ów ić , ale badźrriy szcze- 
rzy  do końca. U ta r ło  się u nas prze­
konan ie . na jfa łszyw sze  w  św ięcie, że jest 
dow odem  b ra k u  ko leżeństw a w ys tą p ić  
p u b lic zn ie  z k ry ty k ą  o raćv ko le g i N ie 
je s t n a tom ia s t b ra k ie m  ko leżeństw a  ob- 
sm arow ać go w rozm ow ach p ry w a tn y c h , 
a lbo w sadzić szp ilkę  w  lędźw ie  i to  spoza 
w ęgła. n ie  w y m ie n ia ją c  nazw iska , ta k  
aby ty lk o  „w ta je m n ic z e n i' w ie d z ie li o 
koso  chodzi. P oszkodow an i’ n ie  może się 
w ówczas b ro n ić , bo cym sam ym  p rz y ­
zn a łb y  się. że to o n ieco chodzi, a w  ta ­
k ich  w ypadkach  n a jle p ie j udaw ać dz ie ­
cięcą na iw ność. Do d y s k u s ji w iec  znów  
n ie  dochodz iło , p o w s ta w a ły  n a to m ia s t to ­
w a rzysk ie  n ie p o ro zu m ien ia  Z „n o w ym  
e tapem " trzeba i to  schorzen ie  naszego 
życ ia  tea tra ln e g o  w y leczyć  ta k . aby nie 
pozos taw iło  żadnych  ś ladów  w  psychice 
ozd row ieńca .

T rzeba przyznać, że -w p o ró w n a n iu  z 
la ta m i u b ie g ły m i szczerość i odw aga na­
szych d y s k u s ji — n ie  ty lk o  zresztą te ­
a tra ln y c h  — og ro m n ie  w zros ła . A le  są 
to  jeszcze w ciąż dyskus ją  sum iennych  
u rzędn ików ’, k tó ry m i — ja k  s łuszn ie  za­
u w a ż y ł Bohdan K o rz e n ie w s k i w  sw ym  
ś w ie tn y m  p rze m ó w ie n iu  na sesji Rady \ 
K u ltu r y  — sta ło  się w ie lu  tw ó rczych  
p ra c o w n ik ó w  te a tru , n ie  zaś dyskus je  
tw ó rc ó w . O n ie  p o w in n iś m y  w a lczyć.

ZY G M U N T  HUBNER
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Upiory nic straszą o północy
czyli o muzyce w Polskim Radio

Nie, n ie  jestem m u z y k ie m ,  m im o  to 
będę pisa ł  o sp raw ie  zw iązane j  z m uzyką  
j a k  n a jb a rd z ie j  — o p ro g ram ie  m u z y c z ­
n y m  Polskiego Radia, k tó ry  in te resu je  
każdego słuchacza i u bardzo w ic iu  l u ­
dzi wzbudza różne sp rzec iw y  i  n iezado­
w o le n ie

Zasadniczy zarzu t b rz m i :  za m a ło  d o ­
b re j  m uzyk i ,  za m a ło  u tw o ró w  w ie lk ic h  
k la s y k ó w  i w y b i tn y c h  dz ie ł m u z y k i  
.współczesnej M ożna w ym ien ić  dużo l i ­
tw o ró w ,  k tó re  zalicza się do a rc y d z ie ł  baz 
żadnych dyskus j i ,  a k tó re  m im o  to b y ­
w a ją  rzadk im  gościem aa fa lach P o lsk ie ­
go Radia  P rz y k ła d y  p ie rwsze  z brze­
gu: od la l  n ie  nadani,  choc iażby  k o n ­
ce rtu  na f le t  i h a r fę  Mozarta  czy „Sona ty  
K re u tz e ro w s k ie j "  Beethovena. W a lk a  o 
•wykonania  n a jw span ia lszych  naw et l i ­
tw o ró w  nie jest sp raw ą  na jważn ie jszą  
— chodzi o ogó lny  k ie runek  rep e r tu a ro -  
w y ,  k tó ry  m uzykę  p ra w d z iw ie  w ie lk ą  
staw ia  n ie ledw ie  na marginesie . Czy jest 
t o ' słuszne? Nie  będzie tu ta  j  usp ra w ie ­
d l iw ie n ie m  fakt.  że Po lsk ie  Rad io  o t r z y ­
m u je  masę l is tó w  ¡ ip n n in c ją c y c h  się o 
tcu zyke  ła tw ie jszą,  m uzykę  lżejszego ka ­
l ib ru .  W yo b ra źm y  sobie co by to było, 
ędyby  in s ty tu c je  w yd a w n icze  dos ta ły  l i ­
si y od c z y te ln ik ó w  c ią g n ą cych  w z n o ­
w ien ia  „czegoś z M n is z k ó w n y "  czy 
„ le k k ic h  rzeczy C o u r ts -M ah le ro w e jT  i 
w y d a w a ły  zamiast a rcydz ie ł  Balzaca  i 
M a r t i D ą b ro w s k ie j  pozyc je  d a w n e j , 
s z m iro w a te j  „ l i t e r a tu r y  dla  ub o g ich “  
A  Polsk ie  Radio  k a p i tu lu je  pod presją  
s w ych  n iezby t  w y ro b io n y c h  m uzyczn ie  
o d b io rc ó w  i zamiast s y m fo n i i  M ozar ta  
nada je  salonouje sz tuczk i w  rodza ju  
Czardasza M o n l ieg o  czy Serenady H cy -  
hensa. t rącą re  ła tw izn ą ,  fa łszywą, sen­
tym en ta ln ą  łezką i tandetną  egzotyką  
W tedy, gdy tego rodzaju  u tw o ry  będą 
i lośc iow o  p rzew aża ły  w p rogram ie ,  na 
pew n o  nie w y p le n i  się u p io ró w  z łe j m u ­
zyk i ,  na pewno nie w y ro b i  się smaku  
sbichaczy, k tó rz y  nie będą u m ie li odróż- 
i c bardzo z łe j m u z y k i  od u tw o ró w  w ie l ­
k ie j  sztuki.

Jest to w ię c  swo is ta  rezygnacja . z a m ­
b ic j i  w ych o w a w c z y c h .  W  te j  s y tu a c j i  
dużo tracą dobre a udyc je  u m u z y k a ln ia ­
jące H S w o lk ien ia .  K  Strcm enge ra  czy 
naw e t  .1 W a ld o r f fa  ( t r im o  ich e fe k c ia r ­
s twa i ko k ie te ry jn o śc i )  gdyż po co s łu ­
chacz ma się do n ich  p rzyk ładać , k iedy  
z ła tw ośc ią  może słuchać u tw o ró w  l i d ­
's tego ka l ib ru ,  nie w ym aga jących  ża d n e ­
go wesrtku, k tó re  na pewno są e fe k to w ­
nie jsze od concerta-grnssa V iva ld iego  
czy k w in te tu  Szostakou teza. a że o n ie ­
bo gorsze, w  t y m  m a ło  w y ro b io n y  s łu ­
chacz sic, nie  o r ie n tu je  A zo r ien tow an ie  
go jest. chyba z a dan iem  Polsk iego Radia

Proszę m n ie  źle n ie  zrozumieć. Nie 
walczę  o z l ik w id o w a n ie  m u z y k i  „ r o z r y w ­
k o w e j “  czy tanecznej w p rog ram ie  P o l­
skiego Radia , k tó ra  jest la k  samo po-

trzebna , j a k  m u z y k a  poważna, ale w a l ­
czę o w y e l im in o w a n ie  z niego sz in iry  
Bo m uzyka  „ r o z r y w k o w a “  tak  samo m o ­
że być dobra i zła. P rzec iw ko  te j,  k tó ra  
rep rezen tu je  p ra w d z iw ą  sztukę n ik t  nic  
nie  ma  — Strauss, Suppe, W a ld teu fe l  
czy D u n a je w s k i ,  to ju ż  swego rodza ju  
klasycy. Trzeba na tom ias t  p ro tes tować  
p rz e c iw k o  temu, co w p rzeważa jące j  
większości g ra ją  -órk ies try  r o z ry w k o w e  
P.R .  — sta l inog '-od: k a, w roc ław ska ,  
szczecińska, łódzk i  zespól m a n d o l in i -  
s tów  czy warszaw sk i  sekstet, gclyż są to 
rzeczy w  większości w y p a d k ó w  bezw ar­
tościowe, po p ro s ty  szm iry ,  a sumo w y ­
konan ie  pozostawia  też bardzo dużo do 
tyczen ia . T ak a  m u z y k a  może budzić  
t y lk o  odrazę.

Wydaje, m i  się, że zastąpić by ją  m o ­
g ły  w yśm ie n ic ie  u tw o ry  lżejszego k a l i ­
bru. napisane przez w y b i tn y c h  ko m p o ­
zy to ró w  — np. serenady, ba le ty  P ro ko ­
f iewa, de Pa l l i .  Są one przystępne, me­
lod y jn e  i z w ie l k im  pow odzen iem  m o ­
g ły b y  p rzem aw iać  do m n ie j  u m u z y k a l ­
n ionych  słuchaczy, co ju k  do tąd  Polskie  
Radio  pow ie rza  u tw o ro m  w  duże j m ie ­
rze g ra fo m a nsk im .  P e w n ych  k o m p o z y ­
to ró w  i n iek tó re  rodza je  m u z y k i  Polskie  
Radio  w yrzuca  poza nawias sw ych  za­
in te resowań repe r tua row ych .  I  tu  w ie l ­
ka p re tens ja ,  s tanowczo zby t  m a ło  Ba 
cha, k tó r y  z ja w ia  się zupełn ie  spo radycz­
nie. a można przypuszczać, że gdyby  nie 
napisa ł „ A r i i  na s t run ie  G ‘‘ n ie  po ja ­
w ia łb y  sic wcale . Bo Bacha, owszem  
gra się. ale w tedy , gdy jest po temu ja ­
kaś spec ja lna okazja  — np. o s ta t ­
n io  w  „Z a d u s z k i “ , ale  są one raz  w  
roku. W  ten sposób Bach s ta je  się 
jakąś  m ity c z n ą  postacią, o k tó re j  m ó ­
w i  się ja k o  o geniuszu, a le  k tó re j  
zupe łn ie  się n ie  zna. No, bo skąd  
k ie d y  Po lsk ie  Radio  sys tematyczn ie  
go u n ik a ,  a F i lh a rm o n ia  W arszawska  
nic g ra ła  w  zeszłym sezonie boda j ani  
jednego jego u tw o ru .  Podobnie , lub  t r o ­
chę, ale n iew ie le  lep ie j dzie je  się z ta ­
k im i  k o m p o z y to ra m i ja k :  l la e n d e l ,  H a ­
ydn , Debussy, G luck .

R ównież  bardzo rzadko nada je  Polskie  
Radio  m uzykę  współczesną. P ra w ie  ż t  
nie s łyszym y n a w e t  n a jw y b i tn ie js z y c h  
u tw o ró w  naszych współczesnych k o m p o ­
zytorów. Słuchacz nie może sobie s tw o ­
rzyć obrazu twórczośc i w ie lu  kom pozy to ­
rów. tak ich  ja k  A. M alaw sk i ,  B. Szabel-  
sk i czy Z. T u rsk i ,  t y l i ,o  d latego, że ich 
u tw o ró w  po p ro s tu  się nie  w y ko n u je .  
Jeszcze gorze j p rzeds taw ia  się sprawa  
z m uzyką  obcą. Podobnie  dz ie je  się z 
m uzyką  zachodnią. któ<-a dociera do nas 
w n ik ły c h  okruchach . S łyszym y od cza­
su do czasu coś Respigk iego czy Russela, 
ale o tak ich  kom pozy to rach  ja k  Honnc-  
gger H in d e m i th ,  B r i t t c n  n ie  m a m y  po 
pros tu  pojęcia . Również gorze j zapozna­
je  nas w  osta tn ich  czasach Po lsk ie  Ra­
dio  z m u z y k ą  radziecką. S łyszym y co

prawda, n ie k ie d y  dzieła Szostakowicza  f 
P ro ko f ie w a ,  ale n ie  znamy twórczośc i  
in n ych  w y b i tn y c h  ko m p o zy to rów  np. 
M iaskow sk iego  i Kaba lewsk iego .

In n a  d ra ż l iw a  sprawa, to zupełne p o ­
m i ja n ie  m u z y k i  k a m e ra ln e j  Polsk ie  Ra­
dio  ma sw ó j k w a r te t ,  ale n ie  spo tykam y  
jego w y s tę p ó w  w  p rog ram ie ,  tak  j a k  i 
w ys tępów  in n y c h  zespołów lego typu.  
Jeśli p o ja w i  się jak ieś  t r io  czy k w in te t ,  
to dop iero  późnym  wieczorem, w tedy ,  
gdy większość s łuchaczy w y łącza  o d b io r ­
n ik i ,  idąc spać, a gdy nawet ktoś nie śpi, 
to czyta, uczy się, p racu je ,  w  każdym  
razie n ie  ma czasu na za jm ow an ie  się 
m uzyką . A  czas przed pó łnocą jest tą 
je dyną  szczęślhuą porą, k iedy  nie straszą  
u p io ry  z le j  m uzyk i .  Poza tym , w  tych  
godz inach  obo w ią zu je  ju ż  ściszenie g ło ­
śn ików , a n ie k tó ry c h  dz ie ł t r u d n o  słuchać  
v) ten sposób, gdyż w ie le  tracą na w y ­
razie.

Podobnie  zan ika jącą  fo rm ą  ra d io w y c h  
konce r tów  są recita le . Zastąp iono  je 
ko n ce r ta m i so l is tów, w  k tó ry c h  w ys tę p u ­
ją nie. zawsze na j leps i  m uzycy ,  z reg u ły  
z bardzo o g ran iczonym  i p o p u la rn y m  re ­
pe rtua rem , zazwycza j bardzo p o dobnym  
do siebie. S k rz y p k a  v ie  n ie  wychodzą  
poza u tw o r y  w  rodza ju  k ra k o w ia k a  S ia t ­
kowsk iego  czy rom ansu Güera, a p ia n i ­
ści — „ S e w i l l i "  A lbenrza czy „P o l iszyne ­
la "  Rachm an inow a. D la tego  też od ło ­
g iem leżą tak ie  u tw o ry  ja k  bachowska  
Chacona; sonaty fo r te p ia n o w e  Mozarta ,  
urocze i wdzięczne m in ia tu r y  M ende ls ­
sohna. N ieda leko  więc odb iegnie  sic od 
p ra w d y  tw ie rdząc ,  że je ś l ib y  n ie  by ło  
c o tyg od n io w ych  a u d y c j i  cho p in ow sk ich  
i bardzo udanego i c iekawego c y k lu  „ a r ­
cydzie ła  m u z y k i  f o r te p ia n o w e j “ , f o r t e ­
p ianu  n ie  b y łoby  w  P o ls k im  Rad io  r ó w ­
nież.

M im o  tych  k ry ty c z n y c h  zastrzeżeń  
trzeba s tw ie rdz ić ,  że Polskie  Radio  nada­
je szereg a u d y c j i  d o b -ych  i in te re s u ją ­
cych. P ra w ie  zawsze zadow a la ją  w t o r ­
kowe ko n ce r ty  W ie lk ie j  O r k ie s t r y  P. R., 
audyc je  cyk l iczne  „ k o m p o z y to r  tygo­
d n ia " ,  m im o  że ich ra m y  czasowe są zbyt  
wąskie  i nie pozw a la ją  na ukazanie s y l ­
w e tk i  tw ó rc y  to o dpow iedn io  szerok im  
zakresie, cyk le  złożone z sonat i s y m fo -  
ni Beethovena. s y m fo n i i  B ra h m s a  i  C za j­
kowsk iego. Jednakże te dobre audyc je  
nie są znamienne d la  p ro g ra m u , n ie  n a ­
da ją  m u  tonu, są rod zyn ka m i,  k tó re  m i ­
mo w szys tko  n ie  zm ien ia ją  sm aku  źle 
upieczonego ciasta. Ś w iadczą  one ty lko ,  
że Polsk ie  Radio, gdy f t ice  może nada­
wać p ro g ra m  u t rz y m a n y  na bardzo w y- ,  
sokim poziomie , p rog ram  c ie ka w y  i 
urozmaicony, jednakże, n ie w ia d o m o  d la ­
czego, n ie  ma tych  am b ic j i .  Polskie  
Radio zadowala  się k o n c e r ta m i b a n a ln y ­
m i  i często m a lo w a r to ś c io w y m i .  W arto  
o te j sp raw ie  pomyśleć  i podyskutować.

M IC H A Ł  G ŁO W IŃ S K I

I Na szpa ltach p ism  toczy ' się ożyw iona  
dyskus ja  na tem at współczesne j a rc h ite k ­
tu ry . W n in ie jszym  a rty k u le  c h c ia łb ym  
podz ie lić  się k ilk o m a  uw agam i do tyczą ­
cym i a rc h ite k tu ry  w nę trza  m ieszkalnego. 
N ie  m a ją  one nic w spó lnego z fachow ą 
k ry ty k ą  — po p rostu  będzie to  k i lk a  spo- 

! strzeżeń o ogó ln ie  znanych fa k ta ch . Ja k  
w yg ląda  w spółczesne m ieszkan ie? Za ­
zw ycza j pokó j lu b  dw a poko je  z k u ch n ią  
i ła z ienka , w  sum ie od 30 do 60 m kw . 
Do dzis ie jszego dn ia  jeszcze po jęcie  „m ie ­
szka n ia “  w iąże  się n ies łuszn ie  ze stereo­
typ o w ym  m ieszkan iem  m ieszczańskim , 

j  S o c ja lis tyczn y  ch a ra k te r  b u d o w n ic tw a  
j m ieszkan iow ego, wyposażenie, o s ie d li. w  

ż ło b k i, przedszkola, św ie tlic e  zasadniczo 
z m ie n iły  c h a ra k te r  m ieszkan ia  — pom ie­
szczenia o przeznaczeniu so c ja ln ym  s ta ­
now ią  w  pew nym  sensie jego dope łn ien ie .

Z da w a ło b y  się. że p o w in n o  to w yw rze ć  
w p ły w  na a rc h ite k tu rę  w nę trza , że w y ­
maga przede w szys tk im  dostosow ania  
p ro d u k c ji m eb li do n o w o b u d o w a n y c h . 
m ieszkań. N ie  można tego p o s ie d z ie ć  o 
m eblach, sprzedaw anych  w  C H P D . gdzie 
są do nabycia  a lbo  tra d y c y jn e  „k o m p le ­
ty  (pozostałość po m ieszkan iach  „m ie ­
szczańskich"), a lbo po jedyncze meble. 
D z iw i m nie, że pom im o w szystko  ka tego­
r ie  m yś len ia  p roducen tów  m eb li są zdecy­
dow an ie  ko n se rw a tyw n e , a ich założenia 
fu n k c jo n a ln o  - k o n s tru k c y jn e  n ie w ie le  
różn ią  się od założeń sprzed roku  1939. 
N asuw a się p y ta n ie , czy n ie  d o s trze g li on i 
zm ian, ja k ie  n a s tąp ił) ’ w  b u d o w n ic tw ie  
m ieszkan io w ym , w  sk ładz ie  so c ja ln ym  
m ieszkańców  now ych os ied li i zw iązane j 
z tym  zm ia ny  fu n k c ji m ieszkan ia . M eble 
są d a le j p rodu ko w a n e  bez m vś li o oszczę­
dności pow ie rzchn i.

W  tych  w a ru n ka ch  u rządzenie  np. dw u 
czy trzy izbow ego  m ieszkan ia , u ż y tk o w a ­
nego przez k ilku o so b o w ą  rodz inę  s ta n ow i 
pow ażną trudność. N abyc ie  „k o m p le tu "  
m e b li dop row adza  często do p rze ła d o w a ­
n ia  m ieszkan ia . R ezygnow an ie  n a tom ia s t 
z ku p n a  n ie k tó ry c h  p o trzebnych  sprzę­
tó w  pow odu je  w ie le  n iew ygód  d la  u ży t­
ko w n ika . Są to fa k ty  powszechnie znana, 
ta k , że tru d n o  m i zrozum ieć d laczego do 
te j po ry  nie pom yślano, iż. konieczne jes t 
dostarczen ie  m ieszkańcom  now ych osied li 
m eb li dostosow anych do now ych  pom ie ­
szczeń.

Jest przecież, w ie le  sprzę tów , k tó re  w y ­
k o rz y s tu je  się w  pew nych  godzinach, a 
k tó re  potem  za jm u ją  ty lk o  m iejsce. M oż­
na w ięc je  p ro je k to w a ć  tak . by za jm o w a ­
ły  m n ie j pow ie rzchn i bądź p e łn iły  inną 
rolę. R ów n ież z regu ły  nie w y k o rz y s tu je  
się w o ln e j przestrzen i ścian, co zw ię kszy ­
łoby pow ażnie  w o lną  p ow ie rzchn ię  m ie ­
szkan ia . -Jak m ało  dostosow any jes l nas/, 
p rzem ysł m eb la rsk i do po trzeb , w y n ik a -

L is t z B y i om ia

J e s t e
A r ty k u ł  A. K a fliń s k ie g o , zam ieszczony 

w  nr, 5 „P rze d p o la “  pt, „S p ra w y  bolesne.“  
poruszy ł sp raw y pow ie d z ia łb ym  n a jb o ­
leśniejsze, te, nad k tó ry m i przez 10 la t 
p rzechodziło  się do porządku  dziennego, 
bo chodz iło  w n ich ty lk o  o — ba le t. Je­
stem tancerzem , ale po d e jm u ję  tem at po­
ruszony przez K a flm s k ie g o  n ie ' ty lk o  od 
siebie, a le z p u n k tu  w idzen ia  lu d z i tea­
tru , ow ych  mas tancerek i tancerzy, o 
k tó ry c h  m ow a w „sp ra w a ch  bole.-nych“ .

K ie d y  tancerze radzieccy o pow iada li 
nam  na fe s tiw a lo w y m  spo tkan iu  w  B u­
kareszcie. ja k  w ie lk ą  i t r o s k l iw i  opieką 
jest u nich otoczona sztuka ba le tow a, w  
ja k  w span ia łych  w a ru n ka ch  sztukę tw o ­
rzą. ja k  w ładze  te a tra ln e  ra c jo n a ln ie  i 
m ądrze d b a ją  o ich a rtys tyczn y  los. ja k  
prasa nie szczędzi ich sp raw om  m iejsca, 
oga rn ia ła  nas w y tłu m aczo n a  zazorość.

Nasza cho reog ra fia , ta k  jak  i nm e ga­
łęzie sz tuk i, m us ia ła  pow stać ze zniszczeń 
w o je n n y  _-h, weszła śm ia ło  na nowe d ro ­
gi rozw o jow e , a życz liw i nap isa li, że. —  
o tw a r ły  się przed nią/ nowe ho ryzon ty . 
N ie m n ie j dotychczas ba le t nasz ro z w ija ł 
się ja k  gdyby na m arg ines ie  życia k u ltu ­
ra lnego, p rzy tłoczony d ram a tem , m uzyką, 
p las tyką . B ezw iedn ie  zszedł do ro li popy­
chanego K opciuszka , pozostającego w  c ie­
n iu  p rzy ro d n ich  s ióstr. W bajce p rzycho­
dz iła  w  su ku rs  Dobra W różka  i n a p ra ­
w ia ła  w ie lo le tn ie  k rz y w d y , w  życ iu  zaś 
— sp raw y te o taczało  m ilczenie.. M ilc ze ­
n ie  w  pracy a rtys tyczn e j jes t ob jaw em  
z łym , n ie sp rzy ja ją cym  ro zw o jo w i i p ro ­
cesom do jrze w a n ia . Z b ie ra m  w szystk ie  
a r ty k u ły , fo tosy, fe lie to n y  i w z m ia n k i, ja ­
k ie  w  naszej pras ie  p ow o jenne j ukaza ły  
się na tem at ba le tu. Jest ich m ało. a je ­
ś li po rów nać je z a r ty k u ła m i np. ó d ra ­
m acie czy lite ra tu rze ,' to  p ro p o rc je  są 
w p ro s t k a ry k a tu ra ln e . B a le t tego p o ró w ­
nan ia  nie w y trz y m u je .

Proszę w ziąć do rę k i roczn ik  „T e a tru “ , 
pisma pośw ięconego spraw om  te a tra ln ym . 
Będzie to  ja s k ra w a  ilu s tra c ja  m ych  słów. 
Na szpa ltach tego d w u ty g o d n ik a  n ie w ie ­
le zna jdz iec ie  m ie jsca, pośw ięconego 
sp raw om  ba le tow ym . W eźcie ró w n ież  do 
rę k i n u m e ry  „ M u z y k i“  —- te m a tyczn ie  
zdaw a łoby  się — bardzo ściśle zahacza­
jące j o te sp raw y. N ieste ty , i tu  o b ja w  
jes t podobny. K ie d y  na k tó re jś  z narad 
a rtys tyczn ych  k toś  z zespołów  ba le tow ych  
w spom n ia ł o ty m  m ankam encie  —  gdy 
rz u c ił p ro je k t w y d a w a n ia  specja lnego 
pism a ba le tow ego — (choćby ty lk o  m ie ­
s ięczn ika) zeb ran i z ap lauzem  p rz y ję li 
ten w n iosek, a k toś z w ła d z  nadrzędnych  
za p e w n ił, że ta k ie  pism o jes t is to tn ie  po­
trzebne i że ono na pew no będzie. M ó ­
w io n o  o tym  przed trzem a la ty . S y tu a c ja  
zaś o ile  się zm ie n iła , to... na gorsze.

Ś m iem  tw ie rd z ić , że w o kó ł ba le tu  w y ­
tw o rz y ła  się n iedobra  a tm osfe ra . Tw orzy, 
ją  n ie  ty lk o  m ilczen ie  prasy, skąps tw o  w 
p isan iu  na te tem aty . T w o rz y  ją  nie t y l ­
ko m ilczen ie  w y d a w n ic tw , k tó re  przez 
10 la t prócz „Z a sa d " W agonow ej n ie daty 
masom tancerzy i tancerek żadnej książ­
k i o balecie, żadnego tłum aczen ia . W prost 
w ie rz y ć  trud n o , że we F ra n c ji i A n g lii 
ukaza ło , się tłum aczen ie  ks ią żk i o H a lin ie  
U ła n o w e j, w sp a n ia łe j tancerce , radziec­
k ie j,  a u nas n ik t  nie pom yśla ł, naw e t o 
tym , by dać naszym  tancerzom  ten je d y ­
ny w  sw o im  rodza ju  pod ręczn ik  p racy 
b a le tow e j. T o  jes t jeden ty lk o  p rzyk ład  
—  ale w ym o w n y . Znam  ko legów  —  ta n ­
cerzy, k tó rz y  w  każdym  m ieście, gdzie 
ty lk o  są, b ie g a ją  po a n ty k w a ria ta c h  i szu­
ka ją  w y d a w n ic tw  ba le tow ych . D r  ks ię ­
ga rń  nie w chodzą naw e t bo z góry w ia ­
domo, że o te j tem atyce  n ic się na p ó l­
kach an i pod ladą nie zna jdzie . Znam  
ko legów -tance rzy , k tó rz y  k s ią ż k i ba le ­
tow e sp row adza ją  /. zagran icy: Sam  w  ten 
sposób zdoby łem  p u b lik a c je  L iia ra ,  K e ips

Z h i f j  n i p iv S /  u s z k i p u i  r z
ją cych  z nowego b u d o w n ic tw a  m ie szka l­
nego św iadczy za ió w n o  fa k t, że do te j 
pory nie p ro d u k u je  się .w yposażenia  do 
w nęk . .jakie bu d u je  a rc h ite k t w m ieszka­
n iu , ja k  rów n ież  b ra k  m eb li do kuchn i 
o n a jm n ie js z e j pow ie rzch n i. W idz ia łem  
es te tyczn ie  i dobrze urządzone m ieszka ­
n ie , ty lk o  że m eble , k tó re  do n iego w s ta ­
w io n o , b y ł\ ’ a n ty k a m i P ozorn ie  w y g lą ­
da ło  to  na paradoks, a le obaw iam  się, 
iż  w śród  a n tv k ó w  ła tw ie j je s t znaleźć 
dobrze , pom yślane  sprzę ty , n iż  w śród  
m e b li tzw . nowoczesnych.

T ru dnośc i tych  n ie  ro zw ią zu ją  ró w n ież  
p róby  rob ione  przez „ L A D “ , gdyż jego 
p ro d u k c ja  jest bardzo m ała, w s k u te k  cze­
go p ra k ty c z n ie  nie ma ona w iększego zna­
czenia. Być może, że rozw iązan ie  tych  
sp raw  w ym aga łoby  pow ażnej zm ia ny  w 
p ro je k to w a n iu  i p ro d u ko w a n iu  m eb li. N a ­
leża łoby — m oim  zdan iem  —■ przestać 
m yśleć o kom p lec ie  m eb li i p ro je k tu ją c  
n a w e t p o jedynczy  sprzęt, pam ię ta ć  o ca­
ły m  w n ę trzu  dążąc do ja k  na jw iększego  
w y k o rz y s ta n ia  p rzestrzen i u ży tko w e j.

O sobnym  pow ażnym  zagadn ien iem  jest 
sp raw a e s te tyk i w nę trza . Do te j pory 
sprzeda je  się o d dz ie ln ie  m eble, od d z ie l­
n ie inne  e lem en ty , naw e t w te d y , gdy p la ­
s tyk  ko m p o n o w a ł całe w nętrze .

R ozum iem , że d la  C H P D  w p row adze ­
n ie  in n ych  a r ty k u łó w  do hand lu  może 
s ta n ow ić  poważną trudność. N ie rozu­
m iem  n a tom ias t, dlaczego u rządza jący 
m ieszkan ie  m usi w  in n ym  sk lep ie  kupo ­
w ać m eble, w  in n y m  sprzęt o ś w ie tle n io ­
w y, a jeszcze w  in n y m  f ir a n k i,  tk a n in y  
itp . N a leży się zastanow ić , czy d la  dobra  
konsum enta  C H P D  nie m og łaby rozsze­
rzyć a so rtym en tu  to w a ró w .

M o im  zdaniem  stała w ys ta w a  w  s k le ­
p ie  pow inna  pokazać, ja k  p ro je k ta n t w y ­
ob raża ł sobie kom pozyc ję  danego w n ę ­
trza, ja k ie  w id z ia ł w  n im  ośw ie tlen ie , 
tk a n in y , ko lo r ścian, ce ram ikę , gdzie 
p rz e w id z ia ł m ie jsce  na g ra f ik ę  czy obraz, 
a nie pokazyw ać k ilk a  d o w o ln ie  w ys ta ­
w io n ych  sprzę tów  bez otoczenia.

Jest chyba  z rozum ia łe , że naw e t n a j­
le p ie j p la s tyczn ie  w y k o n a n y  m ebel, źle 
zes taw iony  z otoczeniem  może stać się 
n ie p rz y je m n y m  g ra tem  Sądzę, że należy 
ko n sum en tow i nie ty lk o  pokazać, jak» 
można n a jle p ie j w yko rzys ta ć  dany zestaw 
m eb li i jak  używ ać pojedyncze, b a rd z ie j 
s k o m p liko w a n e  sprzę ty, a le dać m u do 
w yb o ru  różne m oż liw ośc i estetycznego 
u rządzenia  m ieszkan ia . W y ja śn ia m  przy 
tym , że w ca le  nie uw ażam , aby C H P D  
m ia ła  w y łączn ie  sprzedaw ać całe u rzą ­
dzenia m ieszkań, a m e po jedyncze meble. 
Chodzi m i ty lk o , by p okazyw a ło  dobrze 
zakom ponow ane m ieszkan ie . N a jw yższy 
ju ż  czas. by C H P D  n ie  og ran icza ła  się

m t a n c e
m anna, Barona i in n ych  godnych pozna­
nia w  naszej p racy ba le tow e j.

M ó w i się, z przekąsem  i od ro b in ą  iro ­
n ii. że tancerze m a ło  piszą, m ało  czyta ją . 
S łuszn ie , sam zauw aży łem , że abso lw enci 
liceów  ch o reog ra ficznych  po p rzy jśc iu  do 
zespołów dość opieszale p ra cu ją  nad so­
bą. n ie pog łęb ia ją  sw e j w iedzy, nie pod­
c iąga ją  k u ltu ry  a rtys tyczn e j. Z ły  to  ob­
ja w , nie przynoszący w  rezu lta c ie  niczego 
w artośc iow ego. Z d ru g ie j jednak  s trony 
p rzy obecnym  stan ie  rzeczy nie m a ją  co 
czytać. T o  jest o b ja w  je fecze gorszy. 
Zm uszeni do tego sy tu a c ją  rzuca ją  się 
tym  in te n s y w n ie j do ćw iczeń p-a ¡etycz­
nych, rezygnu ją  ? te o r ii i bu d u ją  sw ó j 
ks z ta łt a rtys tyczn y  ty lk o  na spraw ności 
fizyczne j. T ym  sam ym  bu d u ją  ten ksz ta łt 
bez fun da m e n tów , k tó ry m i dla każdego 
cz łow ieka , obo ję tn ie  ja k ie g o  zaw odu, jest 
w iedza teore tyczna. Przez d łu g i czas d z i­
w iłe m  się, że n ik t z tancerzy n ie  pisze o 
sw e j pracy, o trudnośc iach  i b rakach , o 
m arzen iach  i radości piac.y. Potem  je d ­
nak zobaczyłem  te sp ra w y  inaczej. Gdzie 
pisać, skoro  tem a tyka  ta jes t tra k to w a ­
na ubocznie, skoro  fachow cy lite ra tu ry  
te a tra ln e j, św ia d o m i tych  w szys tk ich  
sp raw , u pa rc ie  m ilczą.

N ie  ty lk o  ja  by łem  św ia d k ie m  zebrań, 
narad  i k o n fe re n c ji, na k tó ry c h  k o le k ­
ty w y  ba le tow e  p ró b o w a ły  w a lczyć o do­
b ro  sw e j pracy, p ró b o w a ły  zm ien ić  z ły 
stan, usunąć b ra k i, podciągnąć sw ó j po­
z iom  a rtys tyczn y . Pada ły p rz y k ła d y , ja k  
to  trzeba b y ło  o d w o ływ a ć  p rzedstaw ien ie , 
bo ta n c e rk i n ie m ia ły  ba le tek . Jak — do­
s łow n ie  —  boso m u s ia ły  odbyw ać codzien­
nie ćw iczen ia  i le kc je , bo je d yn ą  parę ba­
le tek  trzeba by ło  p ieczo łow ic ie  p rzecho­
w yw ać, cerow ać by w y trz y m a ła  ona na 
sp e k tak l. N ie s te ty , to  w szys tko  ko ń czy ło  
się ty lk o  na tych  zebran iach , w  dodatku  
w a lk a  ta by ła  da rem na, bo sy tu a c ja  na 
ty m  o d c in k u  n ie  je s t dziś lepsza.

W iem , że to w szystko  b rzm i pesym i­
stycznie. tch n ie  beznadzie jnością  Tak. 
W y w le k a m  te w szys tk ie  sp ra w y  sm utne 
i bolesne by sy tu a c ja  sta ła  się jasna, by 
zda li sobie z n ie j sp raw ę wszyscy, k tó ry m  
na sercu leży troska  o ro zw ó j ■ poziom 
sz tuk i b a le tow e j, by o n ie j zaczęły m yśleć 
w ładze  tea tra lne . M arazm u, zobo ję tn ie n ia  
i n iechęci nie trzeba szukać na salach ba­
le tow ych . W re  na n ich  m łodzieńcza p ra ­
ca, puszczona trochę  «amopas. Praca ta 
da je  je d n a k  coraz lepsze re z u lta ty  sce­
niczne. Jeżeli m ó w im y  o os iągn ięciach 
a rtys tyczn ych  naszej ch o re o g ra fii to po­
m yś lm y , o ile  one. b y ły b y  lepsze gdybv 
pracę b a le tow ą  naszych zespołów  otaczała 
tro sk liw sza  op ieka i szersza w  sw ym  za­
sięgu życzliw ość. B a le t dysponu je  życzM- 
wością i za in te resow an iem  w id zó w , nie 
w ysta rcza  to jednak by m ógł się ro z w i­
jać  ta k , ja k  p o w in ie n . T rzeba m u pom o­
cy, w a ru n k ó w  i o p ie k i. B ra k  tego jest 
w łaśn ie  tą  n iedobrą  a tm osfe rą  o taczającą 
balet. Zespoły ba le tow e  sk ła d a ją  się z lu ­
dzi m ło dych  w ie k ie m  i' dośw iadczeniem . 
B o ry k a ją  się w  ciem ności, gub ią  się w  
la b iry n ta c h  s w o je j sz tu k i, szuka ją  po 
om acku d róg  —  w ła śc iw ych  i dobrych . 
D rogow skazem  nie jest an i ks iążka , ani 
praca, rzadko  jes t n im  w iedza b a le tm i- 
strza, k tó ry  zresztą na te sp raw y n ie  m o­
że znaleźć w o lnego czasu, bo z kon iecz­
ności m usi być pedagogiem , reżyserem , 
często n a w e t scenografem , a prócz tego 
m usi brać udz ia ł we w szys tk ich  n iem al 
kon fe re n c ja ch , zebran iach , naradach  k ie ­
ro w n ic tw a  i, załogi te a tru . Te rzesze m ło ­
dych lud z i — tancerek i tancerzy, p rzy ­
w y k ły  ju ż  do te j S ytuac ji, m ilczą  o n ie j, 
ca ły  ra tu n e k  zobaczyły  w  ćw iczen iach , w  
sw e j pracy. Zależy ona od n ich  --- ja k ie ­
k o lw ie k  są je j w a ru n k i —  i n ią  p ró b u ją  
zw ró c ić  na siebie uwagę, w  n ią  pragną 
prze lać swe p ra g n ie n ia  a rtys tyczne , samo-

ty lk o  do sprzedaży, a sta ła  się doradcą 
k lie n ta .

Trzeba pam iętać, że w  w ie lu  p rzypad ­
kach ludzie  k u p u ją c y  m eble, ro b ią  to  po 
raz p ie rw szy w  życ iu , n ie m a jąc  żadne- 
go dośw iadczenia . T rzeba -im to  u ła tw ić .

N aw e t n a jle p ie j zo rgan izow ana  w ys ta ­
w a, u rządzana za le d w ie  raz na k i lk a  
la t n ie spe łn i te j ro li.  S ia ła  dz ia ła lność 
C H P D  może m ieć pow ażny w p ły w  na 
k u ltu rę  m ieszkań. O tw a rc ie  przez C H P D  
poradn i m ie szkan io w e j w  sk lep ie  p rzy  
P lacu T rzech K rzyży , m ożna chyba po­
tra k to w a ć  ja k o  początek u d z ie la n ia  po ­
m ocy k lie n to m .

Poruszone przeze m n ie  kw e s tie  z w ią ­
zane są z p rze w idz ian ą  w ys ta w ą  a rc h i­
te k tu ry  w n ę trz  i og łoszonym  ju ż  k o n k u r ­
sem na w nę trza  m ieszkalne. W yd a je  m i 
się, że poruszone p rob le m y  godne są te ­
go. aby pow ażn ie  zastanow ić  się nad n i­
m i. je że li chcem y, b y  w ys ta w a  by ła  pod­
sum ow an iem  i k r y ty k ą  naszego do ro b ku  
w  zakresie  a rc h ite k tu ry  w n ę trza  m iesz­
ka lnego. Może w reszcie  In s ty tu t  B u d o w ­
n ic tw a  M ieszkan iow ego  p rz e rw ie  swe 
d ysk re tn e  m ilcze n ie  w  sp raw ach  z w ią ­
zanych z k u ltu rą  m ieszkań i rzuc i n ieco 
św ia tła  na p rob le m y  n u rtu ją c e  m iesz­
kańców  now ych  os ied li. B a rdzo  by  się t o - 
p rz y d a ło  u czes tn ikom  k o n k u rs u , a sądzę, 
że In s ty tu t  posiada sporo m a te r ia łó w  z 
p ro w a dzonych  do te j p o ry  badań. Je ­
d n ym  z re z u lta tó w  w y s ta w y  będzie op ra ­
cow an ie  p ro je k tó w  w n ę trz  dostosowa­
nych  do is tn ie ją cych  ju ż  m ieszkań. N ie  
uw ażam  tego je d n a k  za ostateczne roz­
w iązan ie  zagadnien ia . Dotychczas a rc h i­
te k t p ro je k to w a ł m ieszkan ie  n ieza leżn ie  
od p las tyka , p la s tyk  n a tom ia s t n ie jedno ­
k ro tn ie  n ie  godz ił się z koncepcją  a rc h i­
tek ta . Jeden ro z w ią z y w a ł w nę trza  m iesz­
ka lne  przede w szys tk im  pod ką tem  w y ­
m agań k o n s tru k c y jn y c h  b u d y n k u  i  je ­
go e le w a c ji, d ru g i ze w zg lędu  na kom po­
zyc ję  w nę trza , o b y d w a j n ie  zawsze się 
rozu m ie li. Dobrze pom yślane  i w ygodne  
w nę trze  może pow stać je d y n ie  p rzy  śc i­
s łe j w sp ó łp ra cy  obydw óch od począ tku  
p ro je k to w a n ia  m ieszkań. Jestem  pew ien, 
że taka  synteza d a ła b y  c iekaw e  ro z w ią ­
zan ia  w y n ik a ją c e  ze z rozu m ie n ia  now e j 
fu n k c ji m ieszkan ia .

O tw a rc ie  w y s ta w y  m a nastąp ić  w  k o ń ­
cu 1955 roku . I można się spodziewać, że 
będzie ona podsum ow an iem  do robku  z za­
kresu a rc h ite k tu ry  w nę trza  m ieszka lne ­
go całego 'dzies ięc io lec ia . Jest to  n ie w ą t­
p liw ie  w ażna sp raw a , w y d a je  się je d ­
nak. że w ażn ie jsze  jest, ażeby na w y ­
s taw ie  zosta ły  p rzedstaw ione  nowe roz­
w iązan ia , w  pe łn i dostosowane do na­
szych w a ru n k ó w  i potrzeb. W obec tego 
kon ieczna je s t szczera i o tw a rta  d ysku ­
s ja  nad w szys tk im i p ro b le m a m i w nę trza  
m ieszkalnego, w  k tó re j p o w in n i w ziąć 
u d z ia ł n ie ty lk o  p ro je k ta n c i, a przede 
w szy s tk im  w szyscy p rzysz li u ży tk o w n ic y .

r z e m
rodne, ale n ie  pozbaw ione en tuz jazm u. To
b rzm i dum n ie . To pozw ala patrzeć op ty­
m is tyczn ie  w  przyszłość naszego ba le tu , 
gdy o toczony ju ż  będzie w ła śc iw ym  za in ­
te resow an iem  i op ieką. S ta w ka  jest w a rta  
p róby. P rzekonany jestem , że nasze ze­
społy w y jd ą  z te j p róby  zw ycięsko. T vm  
k o m p lik u je  się spraw a, że to nie ty lk o 'o d  
n ich  zależy.

K ie d y  na M ię dzyn a ro d ow ym  K o n k u r ­
sie B a le to w ym  w  Bukareszcie  og ląda łem  
popisy tancerzy ru m u ń sk ich , radz ieck ich  
i w ęg ie rsk ich  zazdrościłem  im  poziomu. 
Znać było , że ‘ praca ich je s t dobi ze po­
m yślana  i dobrze prow adzona. K ie d y  za­
pow iedziano  na tym  k o n ku rs ie  u d z ia ł 
P o lsk i, w id o w n ia  p rzy ję ła  tę zapow iedź 
szumem  oczek iw an ia , a. siedzące ze m ną 
ta n ce rk i fra n c u s k ie  w sp o m in a ły  bogate i 
ch lubne  tra d y c je  naszego ba le tu , naszych 
tance rzy , k tó rz y  ta ń c z y li na n a jw ię k ­
szych scenach św ia ta . To  b y ła  p rz y k ra  
c h w ila  d la  m nie, bo w iedz ia łem , że nasz 
udz ia ł me w yp a d n ie  okazale. W yp rzed z ił 
nas ba le t ru m u ń s k i i w ę g ie rsk i, n ie  
m ów ią c  ju ż  o radz ieck im . Nasi tancerze, 
m im o  na jlepszych  chęci, n ie m og li zna­
leźć się w  czołówce, n ik t  n ie pom yś la ł 
o tym . by ich  p rzygo tow ać do tak iego  
ko n ku rsu , by dać im  opracow ane tańce 
na ta k i egzam in, by p o p ra w ić  ich ko n d y ­
c ję  na obozie p rze d ko n ku rso w ym  itd. O 
ko n ku rs ie  d o w ie d z ie li się dosłow n e przed 
w y jazdem .

Piszę o tym ,, bo za pół ro ku  w  W arsza­
w ie  odbędzie się V  F e s tiw a l, zgodnie z 
tra d y c ją  znów  z jadą się na jle p s i tancerze 
na M ię dzyn a ro d ow y  K o n k u rs  Taneczny. 
N ie  jes t za wcześnie, by ju ż  te raz pom y­
śleć o udzia le  Polski w  tym  egzam in ie  ba­
le to w ym . O p rzyg o to w a n iu  naszych n a j -  
zdo ln ie jszych  m łodych  tancerzy, k tó rz y  
zadem onstru ją  i udow odn ią , że ba le t w  
Polsce L u d o w e j ro z w ija  się, że je s t o to­
czony opieką, że dysp o nu je m y  zdo lnym , 
m ło d ym  poko le n iem  tancerzy. Bo ta k  
jest, m am y kogo pokazać, że w ym ie n ię  
ta k ie  n a jw y b itn ie js z e  je d n o s tk i, jak O lga 
S aw icka . L ilia n a  W olska, Leokad ia  Z ien - 
ków na . Teresa K u ja w a . M a ria  K m itto , a 
z m ężczyzn W ito ld a  G rucę, B o les ław a 
B o lew icza . W ła d ys ła w a  M ilio n a . P a trz ­
cie, ile  ju ż  nazw isk , a jest tych  n a jw y ­
b itn ie jszych  chyba trzy  razy w ięce j.

P ow iedz ia łem , że nie jes t za wcześnie, 
żeby o tym  pomyśleć. N ie jes t za późno, 
by zło nap ra w ić . G dy m ów ię : jestem  ta n ­
cerzem — to b rz m i ż a r liw ie , a le troch ę  bez­
radn ie . A  m ów ię  to n ie  ty lk o  od siebie. 
M ó w ię  w  im ie n iu  w szys tk ich  n iyęh  ko ­
legów i ko leżanek z ba le tu. K ocham y na­
szą sztukę i pracę i nasz en tuz jazm  d la  
n ie j n ie ugaśnie. choć b o ryka m y  się 
z tru d n o śc ia m i, choć n ie raz  n ie  w ie ­
m y  ja k  iść. W ie rzym y , że pracą n a ­
szą za in te re su ją  się w ładze te a tra ln e , ze 
pomoże nam o rgan izac ja  Z M P  > P a rtia . 
Że opieką, radam i i dośw iadczen iem  
p rze łam ią  złą a tm osfe rę  otaczającą naszą 
pracę, że zobo ję tn ien ie , ja k ie  nas otacza 
zam ien ią  w  życz liw e  za in te resow an ie . 
P rzy .naszym n a jb a rd z ie j a k ty w n y m  
w spó łudz ia le , k tó ry  ju ż  dziś e n tu z ja ­
styczn ie  p rzy rze ka m y.
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